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miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
u  odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 ta. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie
m ieck ie j kwartalnie 10 kor., w innych 
państw 't>ń kwartalnie 12 kor. Juliana 

Lir es □ *u hal.

p o j< d |s sx e i»  
IB hwi-

CŁflS HAR01U
Wychodzi codzienriie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

Listy pieniężne, przekazy na prenume
ratę i inseraty nadsyłać należy tranco 
do Adminietracyi „Głosu Nurodn“ — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
ajrencyi przyjmuje każdy ur-ad po
cztowy k  obrębie monarchii i w pań
stwie ńiemieckiem. Reklamacye uie- 
npieczętowane nie podiegaja oplaji? 
pocztowej. — Rękopisów redakcja nie 

zwraca.
K d r e e  R s d i  UL, iw . TOsaszA L. 35 
Ad v  tsi6i r „c toa Nars'du“ a'<ń 
Teletoa rsdskcyl Kr. 19! re'61. admi

■Isłrssyl i rs« *rn ir .  8f -  44.

uuL t cZ fifliA  (inseraty) przyjninie Administracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 35. — Od ibiejsof. ł*  wiers* orobnem pism eto (netlt) ca piet wszy ra . 20 haleny, ca każdy następny ras 15 hal., skład tabeiaryócay, hczbowy, od wiersza 30 hal. ca 
pierwszy raz, każdy następny 15 bal. N&dbołane po 00 hak od wiersza za Każdy raz. Nekrologi Itd. 80 h»t. Załączniki do , Głosu Narouu" (prospekty, syrt Biarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się ca cenę 2 kor od 100 e g t  dis zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dis m o 
stow ych prsnumeratoró'^. Zamiejscowe ogłoszenia prcyjmnje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż dansmanaj, w Wiedniu H» h u U l t  A Vog!er, M. D«L ■, H. Sehaiek, E. Braun, R. Moise, H. ihtiedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas 4  CHo, Annoaoen-Ezpeditton „Propaganda- ..

Gy5ri 4  Nagy w Beninie h\ K Cce. v- Budases^dis J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu t .  Jones A Ole, A. Lorette Jules Fortin 4  Ole, de RacsaowskL

ZABAWKI
gry o g r o d o w e ,  wszelkie gry sp or- 
to we ,  p i ł k i  g u m o w e ,  p i ł k i  no
żne,  L a l k i  w u b r a n i a c h  i bez 
w ogromnym wyborze, nadeszły do 

baudlu

C . W C I U B E O W S K
kriM w , flradzhs 1. 

Prusactwo.
II.

A nenal usżkw jawnie 1 wypaś ale u łjio  
n jch  1 wnieek-ny«A Jako wyjątkowe l [ n  
elwkci Polakom aaieruwase ju t widocznie 
ni* w yatartu  rządowi pruskiemu, bo n a j1 
nowesy prej~kt ustawodawczy przedłużo oy 
Sejmowi pruskiemu, ani jośtfism słew efl nie 
wi ~ arr..n1 o Fu *Jeb< h. Jes t to ustawa ps *ce- 
ircyjna. ułożce* pciohL* przed 6 laty, jako 
koeark.*entee dupef nianie ustawy o wy włi- 
rBczewiu i z tha rakk re id  wyjątkowym; po- 
ilsw rz  jeduaK wywłaszcz* nie, będąca aicz m 
Innem, tylko zwyczajnym rabunkiem sankcyo 
now&njm przez prawo, wywołało w całej 
[ r a s ę  eur< pe-Js. lej gwałtowno oburzenie 
przeciwko Pruoakom, — przerobiono usta
wę i rozciągnięto ją  pozornie na całe p&ń~ 
btwo, przysłaniane chytrze jej antypoLkiu 
ostrze j

Uczyniono to t*k zręcznie, że naw t  nasi 
rodacy v  Wlelfcopolsee, nie odrazę s iozu 
mieli w lsśdw e zcaczpote ustawy. Dipiero/ 
prasa kakaryetyczna, która bądąo w Łaj nami-1 
runrą w sak ulicowe dai&je nowego prawa 
pcdnionłr dziki krzyk tryumfu, — zwróciła; 
nwagę zaczeg > społeczeń» w o, n* nowe gro

ę t  r z n o j k  o-,I ł  m i p a ń s t w o w e j  w s w  
l o o.i z ąc y i“.

Kie trudno odgadnąć, że na zasadzie tego 
postanowienia poswolonle na parcelasyę b§ 
Jiiif. zawsze odm-iwl-ica P<lakufB.|

Opró. a tego s ss tr i ^ a  ustawa prawo pier
wokupu dla rządu, przy K&żd-j ss,*  dały 
s;ellłffj * 0  ^ a u y e t - . t e h  p r n w f n c y a c b ,  g d ir e
rozpoczęto wevrnęm.ną kolonizacją. Jest to 
tekża postanowienie skierowane wyłącznie 
pnebiwno Polakom; rgąl  bowiem użyje 
swego pralra tylko wów<*as, gdy mhywcą 
ziemi będzie Polak. U rtłw a bowiem orzeka, 
że sawet już zawarty kciitraftt s^rz^daży 
mus’ być rosw ązmy, skoro rząd wyetąui 
■z prawom pierwokupu.

W tycń waruuk&cb ps.r;Olaoya a!en,i pol- 
uktfrj i fiabjwaoie ziesai p^zea Poiakoa o^ 
dsle zupełnie ras na zawsze uniemctliwione 
Moż:;aby wprawdzie praypuazchać, że ustawa 
unieruchomi także obecny polski s ta n c o  
siadania, hte najpierw wihdeme, że naturalne 
prawa ekonomiczae są silniejsze aniżeli 
wszystkie przepisy ustawowe, a puwtńre 
unittne dośwladcssnie u n y  u aa, że niestety 
nie zavsza można uczyć na poliką odpor
ność.

Za pomocą nowpj ustawy pragaie r.ąd  
pruski Polaków masowo wywłaszczyć i zniu 
e ć  w ii ś:ian polskich do tłumnego wychodź- 
twa. Je3t to zatem walka eksceiminacyjna 
w/toc»«.Bi» żywndowi poliklririh ua ćwlej li
nii, przy użyciu caiej ustawodt wczej zbrujo 
w»i, Joką rozponądaa państwo. Nio wiemy 
}ei zese oczywiśsie, czy bo j ;  projekt stanie 
slą prawem, czy Polakom przy pumucy cen 
tram  nie powiedzie się usunąć niektórych 
zbyt daltko sięgający h orzepłi 6 , Ale ta na 
dtiej« jest m b ,  jeżtd s'ę zwttży, źe w S»j- 
mie praskim gc&^edarulą bak&tjrśd do».ob 
nie 1 że nswet k nserwht.yśei aaroykbją oJ  
czy na rieikio nlobdej^ee^ńatwft tego ao^yi. 
lta»u państwowego, grożące nawet rnouar- 
cln&Lheora uetrijow i M eiai^s.

MwSją zatem Polacy być przygotowani na 
Łw  rowy cios, sMSrówany ręką spraw rą  r 
bezwzględną hak«uty8tyczujrch dem agogów

zącs mu z tej sir* -łf niebezpieczeństwo. w  ton sposób potrofrą nas w y - j^ “wionego, *j nw r.ro p z ..
Nowa ustawr. parielasyjna zawiei* dw*f| tesió} — nlo ? arf«dy aą I b w o i  iłrgAj r iu b  a ^rzy szkołaeh

na pozór niewinne postanowienia, k tóre je Lj.iko rozstrzyga o ich losach *  fcl‘Ł“
dnaa stanowią jej treść zassdniczą do 4ego 
stopnia, że dla nich wyłącznie dorobiono ca 
łą ustawę.

Tendeucyą ustawy Jac- aby jak najwię 
kazy rozmiar slomi w poi:r *b prowincysch 
unieruchomić, czyli zrob.c niedostępnym dla 
Polafrow.

N‘fibezpłeczfńatwo ▼'jruiksjące srad Jest 
teza Więkste, śn komisya .koloUascyJoA ua 
była już przeszło 420 0°0 hektarów ziemi, 
k tto a  jest Już bezwarunkowo dla Polaków 
tiiedeufeąpna. Na całym bowiem tym obszarze 
ciąży ustrzeżenie, ze żadna parcela nie ino- 
*e_ być jprsadana Polakom. Nowa ustawa 
czyni każdą parcelacyę zależną cd pozwole
nia w! d q ,  które może być zawsze odmó 
w.'sus (§ 4 ): „ j e ż e l i  p a r c e l a c y a  n i e  
d a  t i ę  p o g o d z i ć  z o d p o w i e d n i e m i  
i n t e r e s a m i  o g ó ł u  w o b e c  r o z d z i e 
l e n i a  w ł a s n o ś c i  z i e i r s s i e ]  i z ce -

ptHbsit yijnn sbniegt.
O strtuia sesya ifejmu śląskiego, »*k*>ń 

6ion» prz<bd kllrunKStomi dniami, przynio-’ 
sła dla ludności poler.isj oowe clesy pod 
wzglądem narodowy ja I goapodarczyai, desy, 
które ostłticznie nąjbardaiej Lawet 1 >]dlnycb, 
gpoKojnych Polaków śląekich przekonać m u
szą, że niemiecka większość sejmowa jest 
zdecydowanie wrogą naszomu rozwojowi go
spodarczemu i narodowemu na Śląsku. EU- 
katjści niemitccy zorgimizowani w „Nord- 
m arku“ i „Voiksr itach", dążący da rupełn^j 
germanizaoyi Śląska i wgniecenia polskości za 
każdą cenę, wywierają obecnls decydający 
wpływ na niemieckich posłów na Sejm ślą 
ski, którzy też komendy, z tych hukatysty

cznych Oiganizacyj pociiod<,ącej, we wszyst
kich sprawach narodowośbiowych słuchają 
i do n s j się sfcofiuią

P d  tyka germanizacyjna wlększośoi Sejmu 
śląskiego odzwierciedla się najbardziej w 
dziedzinie szkolnictwa. Na tem polu S )m w 
ostŁfcLłołr JtkB«;h wy-f^ądzil nam ogromne 
szkody Prz/pom inaity tylko, Ze prz id ro
kiem u h-Tai>.ł Sejm śląski ustany, które 
BBil-rzalą do zupełnej germaalzacyi szkelal- 
etwn ludowego. Mianowicie uchwalił Ssjm 
uslawy, ua mocy żtórych wpływ gsom pr^y 
cbsadzaniu stauowUk naurz. b! dskich został 
guacrn e ogiwnfozony, oraz usiłowano ar .d i- 
kowąć wpływ giuiu w Radach szkoluych 
okręgowych. Obie u s ta ry  mają na ceiu po
zbawić ludność polską i czeską wpływu na 
ebsidaanie Btanodrisk nauczyfciólskich ł kie 
ruaek jj sakolnietwa la io  wego. Uitawy te 
wprawdzie dotyt-hczaa nie o z /tk a ł/ uuekcyl 
cesarskiej — nUiunłej wisi^ą one ciągle, jak 
miecz Damokle«it, n » i głowami ludności pul- 
aklejt

Ńa oetatoiej s*?a/i S ;m kóiftynuoż ał swą 
politykę gorma&lzacyjną w dziedzinie szso!- 
nictwa. Jaki duch ożywia plemienką większość 
sejmową, śwhad.izy odow auie się posła Dra 
NeuBsefa w dyshuayi przy rozdkwnictwie 
ad  Wł*»yj na ufejsymmale szkół przemysło
wych u_np< 1‘ łojący oh. Poseł Dr Michejda 
podniósł, że ze wszystkich 8 szkół uzupeł- 
niających-przi n y ju  ry m ppukloh ottaymuje 
tylko jedna ed lzKy  handlowo przemysłowej 
1UU K, podczas gdy szkoły niemieckie wszyst
kie ntrzymnją po 800 K.

Na to Dr Neusser <»4pwwied»ldl prowoka 
myjnio, ża „Słowianie śląscy ule zasługują na 
wyższe wsparęm, ze wystarczy in , gdy do
stanę subweneye na drogi".

I w myśl tego zalużenfa większość nie
miecka Sejmu nieiylko odmówiła subwencji 
na szs tły  przemysłowe, alo „odroczyła" ps- 
tycye gmin polskich o subwnncye na budowę 
ezkół, podozas gdy gminy niemieckie Bub
wency^ otruym Ty.

Przy achW'.laniu subwsncy] na utrzym a
nie szkól prywatnych polskich i czeskich 
Sejm trzymał się ściśle kiaazs dawniej usta 
łiewionego. >J 890 K rooztae bs szkoły jsdno-

o więcej kłosach 
500 K na klasę. Nztomiaaż dla prywatnych 
4i kół nicmiecKk-h ki ucz “upełnłe nie obowią- 
zywał, nłemiezkti większość uchwalała sub* 
weneye w dowolnej wjgofccśif, uwłasaoaa dla. 
szkół z* łożonych dlsoBlów gormanlzasyjnyeh 
w gmiHith polsk.rh.

Na budowę prywatnych szLół polskich i 
czeBkich Sejm „a zasady" nie udziela ża
dnych su b rtn c jj. natomiast „zasada" ta  nie 
obowiązuje, jeżeli chodzi o  budowę prywa
tnych sikół niemieckich, na co SVm udsiela 
hojnych wsparć, szczególnie w wypadkach, — 
sleuy Niemcy budują srk^iy w okolicach, 
cauiieszkałych wyłącznie praoz ludność jło 
wlańeką

N jjasV rawiij atoli ujawnił się hakaty m 
.. lękazoś ii niemieckiej w sprawie polnkkej 
zimowej szkoły rolniczej i polskie] szkoły 
gos podf ń wlejskibh w Końskiej, kuło Cieszy- 
oa. W tej sprawie — Jak pisaliśmy — Sejm 
puW3-ął już w r. 19J8 obowiązujące uchwa

ły w tym kierueku, że dla odoowmdnio wy 
posażouej szkoły prywati ej „Polskiego To
warzystwa r. laiczego" w C.eszyaie, Sejm da 
subwencyę w kwocie 48 000 R es Jet u rzy- 
mcDie. „Polskie Towarzystwo rolnicze'1 na- 
kupiło w Końskiej iolwark l odpowiednim^ 
na pomi&ozcz jnie szkół" budynkami. S .im 
w bieżącym roku miał ostateczną powziąć 
uchwałę w sprawie dotowania przez kraj 
polskiej szkoiy rolniczej i szkoły gospodyń 
wiejski sh.

Tymczasem Sejm pod wpływem organi- 
zacyj hsKitjstycznych i rgitacyi przywódcy 
renegatów posła E o ź d o nl a skasaweł w ójt 
uchwały £ r, 1908 i polecił Wydziałowi kraj. 
poc&ynić przygotowacia, celem ukr&Jowienia 
wszystkich szkół rolniczych w Kraju. Uchwała 
ta zmierza do tego, aby uniemożliwić zupeł
nie powstanie polskie] szkoły rolaicee], na
tomiast, aby kraj stworzył zakład utrakwi- 
styczny, śsiśle mówiąc germanizacyjny.

Wreszcie sprawa Rady kultury kraju* 
wej — o której także informowaliśmy Czy 
celników — została przez Sejm tak załatwio
ną, że ograbiono ludność polską z subwen- 
cyi na cele rolnicze jej poprzednio na pod
stawia kompromisu mięchy Polakami i Cze
chami a Ni&mcami zawartego przyznanej, 
oraz postanowiono, że Językiem urzędowym 
Rady ma być wyłączcie język niemiecki.

Oto wiązanka faktów, k tóre chyba wy
mownie świadczą o nastroju większości n ie 
mieckiej w odniesieniu do postulatów ludno- 
śoi polskiej 1 czeskiej na Śląska. Fakty ts  
cny ba nie pozostawiają wątp liwoSol, że Niem
cy, rządzący w Sejmie, dążą systematycznie 
i celowo w^rsyśp;pManem tempie do zgnie
cenia iywteiu słowiańskiego i do zupelnoj 
germanizacyi Śląska. Ludność polska i c°.e- 
jk a  na Śląsku a p r  ,dew z j slkieia Jej przed* 
stawicie!* w Sejmie śląskim muszą sóbie 
jasno zd&ć sprawę z polużenia i odpowiednie 
zająć stsnowioko wobec zamachów Sejmu na 
jej gospodarcza podstawy i narodowe prawa.

Kunjer polityczny.
Jutrzejszy (Men Izby postów.

Jutro  upływa termin, jaki hr. Stuergkh 
udziel ł obsr ukcyenlstc n. czeskim do namy
słu. Już jednak dstaiej można powiedzieć z 
całą pnwnożcią, że Czesi od obstrukcyi nie 
odstąpią, że przeto jutrzejsry dzień bedaii 
końcem sesyi. Sprawą taktyki zajmowali aię 
posłowie ezes&y na wczorajastom posiedze
niu. W dyskusyl rrskaaano między innemi 
na to, że opi ócz rządu, Koła polskiego 1 
Niemoów alpejskich, n ik t nie ma szczegól
nego interesu w załatwieniu obecmgo prze
silenia. Przyjęcie żądań Niemców ozesrich 
j e s t  n i e m o ż l i w e .

Definitywny odpowiedź aa  propozycyś 
niemieckie wypraeufe dzisiejsza konfsrencya 
czeskich mężów raufania, którzy zsiomuni- 
kują ją  Niemcom na wspóint] konferencyl.

W dyskusyl zaznaczono zgodnie, żj d -1 
s s e  ż y c z l i w e  z a c h o w a n i e  s t ę C z e -  
c h ó w w o h e c  N i n m c ó  w J e e t  ni e  m o 
ż l i we ,  a w szczególności niemożllwem jes*,

Artystyczna pracownia sukien 
i kostyumów damskich.

Julia Szumowska
w Krakowie uiica Floryańska L  iO.

wyk&nuje w y k w i n t n e  toalety francuskie. 
K o s t y u m y  a n g i e l s k i e ,  płaszcze - Sortie, 

po cenach przystępnych.

aby nowo wybrany Sejm miaf t y l k o  przy
jąć nową ordynację krajową i załatwić re
formę wyborczą.

Wobec tego stanowiska, czeskie stron
nictwa parlamentarne na posirdsoniu wtór- 
kowem oarazu rozpoczną obstrukcję.

Jes t rzeczą pewną, że rząd natychmiast 
zaroądz? odroczenie Rady pafBtwa, do czego 
ma już upoważnienie.

Iiba poBiow zbierze się, jak  przypuszcza
ją w kołach polityczaycn, prawdopodobnie 
dopiero w I stopadtie, a gdyby ponownie nie 
objawiła zdolności do pruoy, nastąpi rozwią
zanie parlamentu i nowo wybory, k&óra u.ę 
oobędą w iufym 1915 r.

Wybory w Wiedniu.
O rządy w Wiedniu rozegra się w tym 

tygodniu zacięta walka wyborcza. Wyborcy 
mają obsadzić 67 maadatów radzieckich, a 
więc z górą trzecią część całej Rady miej
skiej. Ogromna większość tych mundatćn 
(54) należała do stanu posiadania antysemi
tów. Wyborom poddają się najwybitniejsi 
przynodoy chrześcijańsko-socyalni, ba rm istrs 
Dr Weisikircfaner, wicebarmiBtrzowie Di 
Porzer i Hierhanmier, prezes kluba mieś i- 
osińskiego Steiner, Bieiohlawek i inni. Jest 
nadzieja, żo, mimo z*oiekłt>j i n^przeLlerą* 
jącej w środkach walki se strony liberałów 
żydowskich, naruduwców niemieckich i a j- 
cyuiistów, chiześsijańsko- socyami utrzymają 
swój dotychczasowy stan posiadania. Decy
dującym będzie czwartek, bo w tym dniu 
priyjtlą do urny wyborcy trzeciego Koła, by 
obbadzić 48 foteli radrieckicb. V7 roku 1908 
uzyakcli chr-eść.-socya^f w tej kuryi 76 
proc. głoców.

Błędy krajowej
polityki finansowej.

Na tle depTesyl finansowej wj-stępują wr pia- 
wdziwych bandach c ię ż k i1 nasze zaniedbania, 
a śwńadomość ich powinna służyć jako pod
staw a do sanacyi. Stan sztucznego podniece
nia, spowodowany nagłym  przypływem  gotó
wki, wywołując nagły, lecz rówuueż sztuczny 
rozwój przedsiębiorczości, przyniósł w następ
stwie ruinę, k tó ra  zaznaczała się w tem  gro
źniejszych konturach w tych przedsiębior
stwach, które nadużyw ały łatwości otrzym ania 
kredytu . Winę z jednej strony ponosił bezkry- 
tycyzm  bankówT, z drugiej strony rozbudzona

76 KAROL DICKENS.

WSPÓLNY PRZYJACIEL.
Pewleżó

Koń na biegunach, zólty ptak, arka Noe
go i gwardzista przejęci zastali w dziecin
nym szpitalu równie uprzejmie, Ja*- inrły 
siarotr, oglądnąwszy jednak chorego, doktor, 
szepnął do Rokesmlthe.

— Trzeba go było przewieść wcześniej, 
ter«tz już jtBt su pćźto.

M mc to, przeniesiono dziecko do dużego 
widnf go pokoju i uł żono go na esystem 
białeta łóżecabu, pdłle J-onny obudził się ze 
snu, czy odrętwienia, w jakie popadł w cza 
sie przejazdu. Tuż obok łóżka zawieszony 
był di#wołany blscik, er którym ustawiono 
wszystkie zaorwki irrJca. Nad łóżKium wi
siał ładny kolorowany obraz przeasirwisjący 
Anioła, który trzymtd na kolanach chore 
dziecko. Jonny putreał na to wszystko i do- 
Btrzegl kilka lnnycb jeszcze biały oh łóżeczek 
zepełnie podobny ch do tego, na któreni sam 
odpoczywał. Przy k a Idem isnajdowelf się ta
ki same hlacikl, na htóiych ustawiore by
ły lćkoe zabawki. Domy dia lalek, kudłane 
psy umiejące esreekać takim prawie głosfm 
jakim śpjewrf żółty ptak, pajace w * rebskłch 
strojach, gospodarstwa drewniane, żołnierce 
z ołowiu, słowem sssyetkle skarby śn ia ta  
dzfoeięesgo. Widząe, że Jonny porusza uste 
ceknmi, dozorczyni pochyliła on  nad nim i 
usłyszała kilka pytiń. Jtmny zapytywał czy 
u r-yaikle te dzieci są j  ;go braciszkami, ery 
pm  Bóg k h  tu zebrał? i czy wszyscy wy 
?<hr3wlt Ja Na wsrywtktn pytania odpowie

dziano mu twhrdząco. Ale trzeba go było 
ocsyócić, ułożyć, dokonać prry nim różuycb 
zabiegów lekarskich — zaużyło by go to 
bardzo, gdyhy nła to, że jednocześnie wy
prowadzono ua jego r.zsśó z arki wszystkie 
zwierzęta, których był właścicielem począw
szy ad i łania, aż do muchy. Maty Jego są 
siad, który miał nóżzę złansaną, aż usiadł 
na łóżeczku, chcą i przyjrzyć “i j Wszystkim 
tym Bkarbconi, u podziw ten jego pomnat&I 
jesecze wartość ztbanrek. Wr^sicie usnęli

— Nie lęka się więc pani zostawić go 
tutaj ? — spytał® pani Boffenowa, Higdeno- 
wej.

— Nie, nie, i dziękuję pani z całego ser
ca. Uc?łoi?ały obie dlsłeekj i odeszły, nie wle- 
dsąc, jaki wyroK wydżi na nie lekarz. Ro- 
kfsm iih powrócił teg( i  jeszczi dnia wiedzo- 
rem, niespokojny o malca. N e wszystkie 
dzieci spały, ale wscysfkie leżały spokojnie 
prsy św lefe przyćmionych lamp. Mędzy ló- 
żeersami snuła się cicbym aroUiem kobieta 
o twersy łagodnej i zrównoważonej. Gdy 
przech<>dz)ła obek łóżrastk — podnosiła się 
ta  i ówdsis i  poduszek ra ,ła tw^rzyczKa, 
th  a j  być ucałowaną, bo maleństwa były 
przeważnie o e»zt bolIIwb.

Rokrsmith usladi obok łóżeczka, w Któ- 
lem leżał Jonny. — Tam zastał go doktor, 
w czasie swej wizyty lekarskiej. Patrzyli o- 
ibaj ze współczuciem na malca, który się 
wiaśnie zbudził.

— Csogo ehuasz dziecko? — spytał Roke- 
sm‘tb. unosząc główkę małego paoyenta w ra. 
z pudusiką.

— Jemu wszystko —■ wysiieptał Jonny.
Doktor oswojony z dziećmi, zrozumiał

o co mu idzie i prren?ósJ żółtego ptaka, ko- 
n-a i inno zabawki na stol czek sąriada ze 
złamaną nogą. — Jonny uśmiechnął aię słw-

bo ■ potbm wyciągnął się w całej długości, 
Jakby chc!al zasnąć. Roke^mith pochylił się 
a**a n’01, a wtedy malbc p js ru sa ł ustami 
jego twarzy i wyszeptał jeszcze:

— Pocałuj od-mnie ladaą panią.
Były to 'snatnie słowa, Jasie usł^azuł Ro 

kesmith z ust małego sieroty, który w go
dzinę potem zeszedł cicbo z tego świata, 
rozporządziwszy wpierw wszjstKiem co po
siadał.

KUZDZIAŁ X.
Następca.

Wielebny pastor M iwey poprowadził sam 
na cmentarz kondukt pogrzebowy, wiozący 
trumienkę małego Jonny. Stojąc nkd rozwar
tą  mogiłką, w któ. ej BDOcząć miały zwłoki 
sieroty, zacny ten ccłjwiek nie myślał o swem 
ubóstwie lecz o vTasne] gromadce szcśsio^- 
ga dzieci i oczy jago zwilżyły się Izami.

Pamięć małego Jonny rozważaną była w 
rozmaity sposób. Płakano po nim w Arysto
kratycznym ptiocu pańztwa Boff^nów, nato
miast w dawnej ich willi, w której Królo
wał obecnie Silks tfegg, śmierć ta  nie wy
wołała wcale przygnębiającego wrażenia.

S las Wegg doszedł do przekonała, że 
państwo Boifennwle trudzili się niepotize 
bpie Bzukaniein, skoro on sam nie m>ał ro
dziców.

Poco szukać daleko, wkoro się ma pod 
ręką człowieka osieroconego, kió-y w do- 
dfftFu poświęcił dla nich swoje stOLUnkł z 
eletką Joanną i oujern Parkerem.

To też śmierć małs^o Jonny sprawiła 
mu żywą radość. Naoc/ny świadek opowia
dał pottm, że na wfegć o nie], Silni Wegg 
wywinął piiuetn na swej zdrowej nodze, 
podnosząc Jednocześnie w górę drewnianą 
swą stopę, na wzór tanceny  c baletu.

Pani Boffen, serdecznie zmartwiona tą 
śmiercią, znalazła bardzo współczując* go 1 dy
skretnego pocieszyciela w osobie swego se
kretarza.

Jobn Rokesmith otoczył ją prawie ey 
nowską pieczołowitością, okazując jej serde 
ezną życzliwość, k tó r e j  dowody d%wst J«J 
zresztą 1 przedtem, od cbwill objęcia swych 
obowiązków.

Nie gorszyły go nigdy drobne śmluB^no- 
stki poczciwej kobiety, a Jeżeli uśmiechnął 
się czasem na widok jakiejś dziwacznej toa
lety, lub uchybienia etykiecie światowej, to 
w uśmiechu tym przabijzła elę raczej jakby 
rzewność, niż chęć do drwin.

I ter z Więc brał żywy udział w smutku 
pani Bofienowej, a ta  ze swej strony odpła
cała mu sfę najszczerszą wdzięcznością.

— Dziękuję panu, panie Koksem th — 
mówiła do niego o a-n ju tr  z do pogrzebie. — 
Pan musisz lub{eć dzieci.

— Któż ich nie lubi?
— Tak b/Ć powinno — odparła — ale 

nie zawsze ludzie robią to, co robić po
winni.

— Za to inni robią za siebie i za Jurnych 
— odrzekł Rcke&mitb, pani naprzykU-i, mó
wił mi pad Boffen. byłaś zaw tte bardzo do
brą dla a ;ieci.

— Nie lepszą od niego, upewniam pana. 
Gdyby wierzyć temu, co on opowiada, to 
tylko Ja byłam dobrą dla małego Johna 
Harmuna, tymczasem on był jeszcze lepszym 
odemnie. Ale zdaje mi się, że ta  rozmowa 
iżsmuca pana.

— Nie, pani.
— Gzy pan ma Bczną rodzinę?
— Miałem niegdyś siostrę, k tóra umarła.
— A Inni krewn1?
— S m nie wiem, czym ich miki kiedy. 
W tej chwili Bella weszfs do poknju i »a-

trzymsła się w  progu, przez nikogo niedo- 
strzeżona.

— Może będę niedyskretną — mówiła da
lej pani Boffen, — a w takim razie nie zwa
ża] pan na paplaninę stace] kobiety, ale czy 
pan przypadkiem nie kocha się n ie sż ^ ś ll-  
wie?

— Nie pani.
—• Czy pan jest tego pewny ?
— Najpewniejszy.
W tej chwili Bella sakaszlała, chcąc dić 

znać o sobie, a potem oświadczyła, że nie 
chce prrsszKadzsó i zi>raz odejdzie.

— Nie, n'e, zostań kochanko, — zatrzy
mała ją  pani Boffen. Chciałam właśnie nara
dzać się z wami wszysiklmi.

Na żądanie jej sprowadzono ‘es? ■ se pana 
Bjffeu, aby nie orekło n kogo do kompietu.

— Siadaj tu Noddy naprzeciw m e t  i pau, 
panie Rokesmith — mćwiła p czciwa dama, 
obejmując ramieniem siedzącą przy nftj Bal
ię — i posłuchajcie, co wam powiem. Pani 
pastorowa Mllwey napiekła do muie,, propO' 
uując mi nowego sierotę GuSi po*>emwam, 
jaki mi pomysł przyszedł teraz do glawy.

— Ależ * ciebie je st prawdziwa maszyna 
do poosyiiłćw — wysrnptał z Zachwytem pan 
Baffen — sypiesz je jedne za drugimi, jak 
z mechaniki.

— Przyszło mi więc do głowy— m ćcife 
pani Boffen, rozprom eniona pochwałą męża, — 
że nijoierw  ule śmiałabym nazwać po raz 
drogi obcego dziecka imieniem i nazwiskiem 
Johnr Harmon, bo imię to przynosi, Jak się 
zdaje, uieszszęścle Nm darowałobym więc so
bie nigdy, gdyby i temu drugiemu dziecku 
stać aię miało kiedy coś złego.

(Ciąg dalszy naziąni)

U S T znajdują się miliaidy dłobaoastrOjów (bakterie). Nietkóra z tych drętwo- Dra Nftfitltotn Cfbultkisgo profosora WszwMIcr JaglalloAikia]ustr <Jów wywierają szkodliwe dzU łanlr na b )o ię  ślazową ust, gardła, mi
gdały 1 zęby. Dotychczasowe środki, których używane w solu usunięcia poi.l&dtją wszelkie własności wymagane p rrez nowoczesną hygiruę jam
t»<_! d*. b ■ 3ustrojów nic z»"!8ze były celowe, t. z. u b  „rU d nie niszczyły ‘ “ '   * * *
eWj Jh ftłobaoąstrhjów l e c ą  >6to zawierały często Składniki, które nadwwefaly 
fw hw ó żębótf. r* iłtki były w fło s t przeciwnerąmierzowAn. PrejpAraty „Tlono.*

t ś W M i>ust i proszek do zsikńw) w . t»Une uMdłńg

• n . Odznaczają się przedews zystldem działaniem I*akre -yobójrzna i prze- 
liw  żapalnem, nie niszczy szliwa zt,L >w i r  powoda m’«K i snuum 1 zapa- 

1 lei efau tą nader przyjemne w użyciu. W>Tobr podług przepisu Pro!. Drs Cy- 
receptv rraw dzlw ^ sa t» l ł r  z n m  Ht  l  ■ B O L*«.
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spekulacya i krótkowzroczność przedsiębior
ców. .

Odnieść to  w wielkiej mierze należy do prze
mysłu budowlanego, podnieconego k ró tk o ter
minowym kredytem , bez możności jego prze
miany na k redy t hipoteczny. Z tego powodu 
zawisło widmo katastrofy , zmuszające banki 
tak  swoje, jak  również obce, do podjęcia akcyi 
ratunkow ej. Zachwiały się również najpow a
żniejsze firmy przemysłowe, dla których dzięki 
inicyatyw ie B anku krajow ego stworzono k re
dy t konsorcyalny. Inicyatyw a wyszła od Ban
ku krajowego, jem u też przypisać należy wiel
ką w tej mierze zasługę, on też ratow ał te upa
dające przedsiębiorstwa, których sanacyi od
mówiły inne banki.

Na tern nie kończy się jednak zadanie Banku 
krajow ego, przystąpić on musi do jak  najszyb
szego zorganizowania szeregu fUij w mia
stach, aby przeciwstawić je nagonce obcych 
banków, skrzętnie zagarniających środki finan
sowe, k tóre powinny wpływać do krajow ych 
instytucyj i stać się podnietą dla naszego ży 
cia gospodarczego. Zaniedbanie tego obowią
zku może narazić nas na nieobliczalne straty , 
przez wzmocnienie obcych i wrogich prądów, 
uderzających taranem  w polskość naszych 
miast. W tym  kierunku musimy wytworzyć 
samoobronę przez wytworzenie rezerwoarów 
rodzimego kapitału  do walki z kapitałem  ob
cym. Sm utna gospodarka „Akcyjnego Banku 
Związkowego'4, przynosząca stra tę  2 milionową, 
świadczy o ciężkich naszych niedom aganiach, 
skazujących rozwój kooperatyw y na przykre 
zawody. To jednak nie powinno powstrzym y
wać nas w dążności do uwolnienia kra ju  od 
eksperym entów, jakie przeprowadzają tu  obcy 
spekulanci. Olbrzymi postęp w pracy współ- 
dzielczej, k tórej dowodem jest rozwój „chłop
skich kas“ świadczy, że jesteśm y w stanie re
konw alescencji, że uzdrowienie naszej gospo
darki finansowej postępuje, że przyjść musi ró
wnież do sanacyi tych wielkich placówek fi
nansowych, które powołał kraj dlatego, by 
służyły jako  fundam ent dla rozwoju polskiego 
przemysłu, handlu i rękodzieła.

Uświadomione społeczeństwo w krótkim  cza
sie nadrobić może dawne błędy. Hasło „Swój 
do swego“ powinno się rozszerzać na wszyst
kie dziedziny naszego życia gospodarczego, a 
w pierwszym rzędzie uwzględnić zagrożone ob
cą konkurencyą nasze banki. Musimy również 
strzedz, by nie fryinarczono nimi dla celów 
partyjnych, uwolnić je musimy od ciężkiego 
balastu, jaki w ytw arza dla ich gospodarczych 
zadań walka i narzucanie im do kierownictwa 
raenerów partyjnych, k tórzy  z bankowością nie 
mieli nic wspólnego. N iestety u nas panują pod 
tym  względem niesłychane wprost stosunki, 
k tórych dowodem jest zabójczy przykład k ra 
kowskiej miejskiej K asy Oszczędności.

Silny wpływ na szafowanie k redytu  banko
wego w ywierają w p ierw szjm  rzędzie Izby 
handlowo-przemjrsłowe, będące w rękach ży
dów. Chcąc uzdrowić nasze banki, musimy dą
żyć do zdobycia wpływów w tych instytucyach, 
a  chcąc je zdobyć, musimy rozpocząć pracę od 
podstaw, zdobyw ając poszczególne pozycye 
dla polskiego handlu i przemysłu. Skład Izb 
handlowych i zdobycie ioh dla polskości za 
leżne jest od siły liczebnej polskich hand' 
i przedsiębiorstw.

Jedyną drogą do uzyskania tej siły jest u 
świadomienie polskiego konsum enta i spełnie 
nie obowiązków w ypływ ających z hasła „Swój 
do swego". Im więcej hasło to  zdobędzie w y  
znawców, tern szybciej dojdziemy do celu, tern 
prędzej zdobędziemy je dla polskości.

R. W.

na korzyść trój- 
i pokoju europej-

które glinie przemawiają 
przymierza, a tem samem 
skiego.

Porównajmy tedy Niemcy z Rosyą. W 
Rzeszy niemieckiej widzimy zgromadzoną, na 
stosunkowo nie wielkiej przestrzeni, wielką 
siłą wojskową. Powstała ona nie tylko dzię
ki ogromnej liczbie rozporządzaloych żołnie
rzy i rozporządsalnych środków wojennych 
ale również na skutek ruchliwości tej masy. 
Prawo fizyczne, które twierdzi, że s’ła Jest 
wynikiem masy i szybkości, odnosi się rów
nież do siły wijennej każdego narodu.

Raessa niemiecka, w przeciwieństwie do 
Roayi z Je) olbrzymiemi przestrzeniami i dłu
giem! granicami, ma stosunkowo tylko k ró 
tkie odległośoi od centrum do granic. Te 
zaś przestrzenie — w przeciwieństwie do 
Rosy! — są w Niemczech bogato wyposażo
ne we wazelkie środki komunikacyjne. Do 
tego Jesacze trzeba dodać, że Niemcy posia
dają doskonały system mobilizacyjny — wy
nikający z systemu terytoryalnego który 
pozwala iiu w ciągu dwóch dnl(??) urucho
mić Bwą armią. Rezerwista bowiem ulemie 
cki należy do najbliższego od jego miejsca 
zamieszkania oddziału (TruppenfcOrper), — 
przea co odpadają dużo czasu zajmujące 
Podróże do punktów zbornych. W  Rosy! zaś, 
posiadającej stosunkowo tak  mało kolei t 
słabe zaludnienie olbrzymich przestrzeni, już 
z powodu odległości mobillaacya przeciąga 
się tak długo.

Skutkiem też tego ani w Niemczech, an 
w Auatro-W ągrisch nie sł/azy się o cią
głych próbnych mobilizacjach, które wła
śnie dowodzą słabości Rosji, a nie Jej Biły

Go się znów tyczy Francy!, to jja t om 
u kresu wysiłków militarnych se względi 
na swój materyał w ludziach, podczas, gdy 
żadne z państw, należących do trójprzymie- 
rza, Jeszcze go nie wyczerpało. Zresztą 
F ranc/a w Marokku, a Rosy a na Dalekinr 
Wschodzie mają uwięzione znaczne siły.

Zostają wreszcie państwa bałkańskie, Ja
ko ewentualni sprzymierzeńcy trójporozu 
mienia. Stosunki Jednak na półwyspie Bał 
kańakim są tego rodzaju, że tamtejsze pań
stwa wcale nie stanowią Jednolit j, zgodnej 
między sobą całości. Skutkiem tego Ausfcro- 
Węgry nie będą miały do wałczenia, w da 
nym razie, ze zbyt groźnym wrogiem na po 
łudniu.

Siły trójprzymie rza a Irójporo- 
znmienia aa wypadek wojny

Faktem  jest, że horyiont polityczny — 
Jak to  sresstą bywa na wiosnę od la t kil 
ku — zaczyna się w Europie chmurzyć. Nie 
od rzeczy Jest tedy zapoznawać się i  roż 
nemi opiniami w sprawach wojskowych, od 

noszących sięjdo ewentualnych walk prsy«złyoh 
przeciwników.

Tym razem podajemy wywody jedne, 
z „Korespondencji* wiedeńskich, k tó ra przed
stawia oczywiście w świetle bardzo różowem 
szanse tró jpnym iersa na wypadek wojny 
z trójporozumieniem,

A ustro- Węgry i Niemcy nie mają wcale 
powodu do obaw, z racji próbnych mobili
zacji i zbrojeń rosyjskich, i to tak długo, 
dopóki mocarstwa trójporozumienla po 
zostają znacznie za niemi w tyle na punkcie 
szybkości mobilizacyi, oraz uzbrojenia bitno 
ści i liczebne] przewagi swych srmij. Jestto 
wsgiąd, k tóry  — przynajmniej na razie pow- 
s trzyma państwa trójporozumienla od pro
wokowania lekkomyślnego wojny, nieobll 
csalnej w swych następstwach, na wzór 
Francuzów 1070 roku.

To, że trójpnym lerse nawet przy możli
wie niepomyślnych kombinacyach Jeszcze 
prze* szereg lat będzie miało na tych punk 
taeh wyżezość nad trójporozumieniem, kwe 
styl nie ulega. Mówią o tem — po za inny
mi czynnikami — prsedewszystklem liczby.

I tak, w chwili obecnej trójrzymierze roz
porządza następująceml siłami:

Austro-Węgry
Niemcy
Włochy

batal.
669
085
391

szwadr.
367
440
147

dział
3624
3906
1432

Rasem 1745 954 8962
Trójporozumienie zaś;

batal. azwadr. dział 
Roaya 972 636 3578
Francja 656 370 2832
Anglia ___________74 51 432

1057 6842Razem 1702 
„Plus- kawaleryi — apecyalnie po stro

nie Rosyi — nie m ołe w wojnie nowożyt
nej zrównoważyć „minus* na punkcie pie 
choty i artyleryi, k tóre są głównymi rodia 
Jami broni.

Pominąwszy czynniki trudno obliczalne, 
Jak talent wodzów, męstwo, dyscyplinę, szczę 
śliwy zbieg okoliczności etc., trzeba wziąć na 
uwagę inne — bardzo ważne a dające się 
z niejaką pewnością obliczyć okoliczności,

Ziemie polskie.
Z królestwa Polskiego.

2ydzi na gruntach włościańskich. W jednym
z ostatnich numerów „Izwiestii Ziemskago Otdieła 
zamieszczono decyzyę rosyjskiego Senatu w spra
wie żydów w Królestwie Polskiem.

Na zasadzie art. 5-go prawa z dnia 23 czerwca 
1891 roku, osobom wyznania mojżeszowego zabro 
niono nabywania na własność domów i gruntów 
włościańskich, dzierżawy ich, obciążania pożyczką 
i wszelkiego innego władania i użytkowania z go 
spodarstw włościańskich. W roku 1896 Senat bio 
rąc pod uwagę, że żydzi nie mogą swobodnie za 
mieszkiwać w całem Królestwie Polskiem, a więc 
i po wsiach, orzekł, że żydzi mogą wynajmować 
dla siebie mieszkania na gruntach włościańskich,

Obecnie sprawa ta ponownie była rozważana 
przez Senat. Tym razem uznał on, że wynajem 
mieszkania jest jedną z form władania i korzysta 
nia oddzielnie od prawa własności. Według obo 
wiązującego w Królestwie Polskiem kodeksu cy 
wilnego, wynajem mieszkania jest to umowa, na 
której mocy jedna strona obowiązuje się oddać 
daną rzecz drugiej do użytkowania na czas okre 
ślony, za pewną zapłatę, którą druga strona obo 
wiązuje się jej zapłacić. Ta jasna i wyraźna defini 
cya pojęcia najmu nie budzi wątpliwości co do 
o-rraniczeiua żydów i odnośnie wynajmowania za 
gród włościańskicli na mieszkanie.

Wobec tego Senat odstąpił od decyzyi, wyrażo 
nej w tej spawie w roku 1896, co znaczy, że z a 
k a z  w y n a j m o w a n i a  m i e s z k a ń  n a  ws  
p r z e z  ż y d ó w  p o z o s t a j e  w c a ł e j  r o z  
c i ą g ł o ś c i .

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje 1 spnedaje pierwszorzędnych fa 
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonolf 
«a gotówkę lub na spłaty nawet dwudilestr 

miesieesne bes aaileiki.

o godz 5 popołudniu w lokalu Zarządu głównego 
T. S. L. Floryańska 1. 15.

K a l e n d a r s y k  a a  t r  o u o m i e s  ny: Wschód 
słońca rospoesnie się Jutro o gcd i 5 min. 5 2 ; 
■schód prsypsds o gods. 5 min. 4 6 ; długość 
dnia godzin 11 m inut 54.

K a l e n d a r s y k  k o ś c i e l n y :  Jn tro  we 
wtorek św. Gertrudy, p o ju tn e  we środę św. Ed
warda.

Stan pogody w Zakopanem. (Informacja 
Zwląiku turystyczne go; Dnia 14,III 1914 o go- 
dslnie 7-meJ rano —  0° Cels. pogoda imienna, 
śnieg ginie, spodziewany wiatr.

Praoi x towaren praskim! 
Eapmot* tylko ■ o m esoU u!

KRONIKA.
Wtorek 17 marca. P o s i e d z e n i e  naukowe 

Tow. im. Kopernika w sali wykładowej Zakładu 
Mineralogicznego (Gołębia 11) z odczytem Doc. 
Dra K. Wójcika: Ogólne wyniki studyów nad jurą 
Kruhela Wielkiego pod Przemyślem z pokazami.

Prof. Dr Morozewicz: Z historyi badania Tatr. 
Początek o godz. 6 wieczór.

K l u b  a n g i e l s k i  (Grand Hotel): zebranie
towarzyskie R. Dyboski: „George Henry Borrow"). 
Poez. o g. wpół do 9 wiecz.

P o s i e d z e n i e  komisyi historyi nauk mate
matyczno-przyrodniczych Akademii Umiejętności 
z porządkiem dziennym: 1) X. K. Czaykowski T. J. 
„Zawiązki wyrazownictwa astronomicznego w Pol
sce". 2) Prof. Dr L. Birkemnajer: „Krakowskie w r. 
1531 obserwacje komety, nazwanej później kome
tą Halłeya".

O d c z y t  X. Karola Ranoszka T. J. „Bóstwo 
Chrystusa, wykazane ua podstawie Jego samowie- 
dzy w świetle najnowszych badań.

Środa 18 marca. O d c z y t  o godzinie 6 wieczo
rem w auli uniwersytetu Jagiell. (Coli. Novum) 
na dochód Rady Opiekuńczej Prof. Dra Smolki na 
temat „w październiku 1848 r.“.

Z e b r a n i e  t o w a r z y s k i e  dla członków i 
wprowadzonych gości w Tow. Technicznem. Po
czątek o g. 9 wieczór.

Krakowskie Koło Pań T. S. L. odbędzie doroczne 
walne zgromadzenie we wtorek dnia 24 marca br.

Kraków, dnia 16 mares.
W „Gazecie Poniedziałkowej" pojawił się dzisiaj 

artykuł p. tyt. „Butwiejemy“, w którym nie pod
pisany autor zestawia p. St. Jasińskiego z nieda
wno zdemaskowanym szpiegiem ochrany Krzemie 
nieekim i powtarza przeciw niemu zarzut szpiego 
stwa. Wobec tego, że jak stwierdzono, i według 
świadectwa policyi — zarzut ten jest zupełnie nie 
uzasadniony, artykuł wymieniony staje się pospo 
litem oszczerstwem. Naczelny redaktor „Gaz. Po 
niedz.“ p. Z y g m u n t  R o s n e r  zawiadomił nas 
dzisiaj, że artykuł ten pojawił się bez jego wiedzy 
i wbrew jego woli, że na temat artykułu się nie 
zgadza i ubolewa z powodu jego zamieszczenia 
przez swego zastępcę.

Sprawy miejskie. Komisya wodociągowa, odbyła 
posiedzenie w sobotę dnia 14 marca 1914 pod 
przewodnictwem wiceprezydenta Sarego.

Na posiedzeniu rozważana była sprawa uzupeł 
nienia przepisów wykonawczych ustawy wodocią 
gowoj i sprawa budowy nowych rurociągów w uli
cach Zagrody, Miechowska i na gruntach obok 
Parku krakowskiego. Wreszcie zatwierdzone zo 
stały oferty na dostawę wodomierzy i materyałów 
na rok 1914 dla Zarządu wodociągowego i przy 
znano szereg ulg w opłatach taryfowych.

Z Akademii Umiejętności. Dnia 2 marca odbyło 
się posiedzenie Wydziału mat.-przyrodn. Czł. H 
Hoyer, przedstawił pracę p. Z. Fedorowicza z dzie 
dżiny zoologii, czł. S. Zaremba przedstawił dwie 
prace z zakresu analizy matematycznej, prof. W. 
Sierpińskiego, oraz p. A. Hoborskiego. Czł. Wł 
Kulczyński zdał sprawę ze swych badań nad no
wymi gatunkami pająków. Następnie czł. Wł 
Szajnocha mówił o pracy p. K. Wójcika, p. t. 
„Jura Kruhela Wielkiego pod Przemyślem, cz. IV“ 
czł. A. Wierzejski -przedstawił pracę p. K. Simma 
z dziedziny zoologii, wreszcie czł. M. Raciborski 
przedstawił pracę p. E. Malinowskiego p. t . : „Mie 
szańce pszenicy".

Budowa kościoła na Dębnikach. Przed dwoma 
laty utworzył się z łona obywateli trzech dzielnic 
przyłączonych do m. Krakowa, mianowicie Dę 
bnik, Ludwinowa i Zakrzówka, komitet kościelny 
który miał się zająć budową kościoła na Dębnikach 
Jak  wiadomo rada m. Krakowa celem upamiętnię 
nia chwili utworzenia W. Krakowa uchwaliła prze 
znaczyć na budowę tego kościoła kwotę atu tysięcy 
koron, tudzież odstąpić bezinteresownie grunt. Ce 
lem poparcia prac tego komitetu, który nie mógł 
od zarządu miasta wydobyć zadawalniających 
tym względzie przyrzeczeń, utworzył się nowy ko 
mitet obywatelski w łonie Związku katol. właści 
cieli realności w Dębnikach, który wszedł w kon 
takt z komitetem poprzednim. W ubiegłą niedzielę 
odbyło się ogólne zebranie obywateli Dębnik, Lu
dwinowa i Zakrzówka, na którym po wyczerpują
cej kilkugodzinnej dyskusyi, wybrano dla sprawy 
budowy kościoła w Dębnikach komitet ścisły, w 
skład którego weszli oprócz członków dawnego 
komitetu nowi członkowie, mianowicie: pp. Józef 
Męcina-Krzesz, inż. Wacław Krzepowski, Norbert 
Morawski, Wiktor Michalski i red. Stanisław Nie 
miec. Zebrani uchwalili jednogłośnie rezolucyę, w 
której żądają od zarządu miasta przyspieszenia bu
dowy kościoła w Dębnikach, z tem jednak zastrze
żeniem, iż wobec tego, że mieszkańcy tych dzielnic 
będą opłacali konkurencyę kościelną na rzec:, ko
ścioła w Podgórzu do roku 1920, nową konkuren
cyą na rzecz mającego się budować kościoła w Dę
bnikach obciążeni nie będą.

Ze spraw miejskich. G. k. Namiestnictwo na 
prośbę Prezydyum miasta przyznało w bieżącym 
roku, podobnie jak w latach poprzednich dla dziel
nic przyłączonych do miasta Krakowa wagon od
padków soli kamiennej na poprawę paszy. Sól roz 
dzielono w tych dniach między najuboższych po
siadaczy bydła w dzielnicach podmiejskich.

Wczoraj (15 marca) odbyło się pod przewodnic
twem wiceprezydenta m. Szarskiego posiedzenie 
komisyi teatralnej, na którem omawiano szczegó 
łowo repertuar za czas ubiegły, oraz na najbliższą 
przyszłość. Komisya wyraziła życzenie, aby Dyrek- 
cya teatru wprowadziła w życie zwyczaj dublowa
nia ról w nadających się do tego sztukach, a to w 
interesie kształcenia sił artystycznych licznego 
personalu teatru krakowskiego.

W końcu wyraziła Komisya Dyrekcyi teatru 
swe zadowolenie za wznowienie „Hamleta" w o- 
ryginalnie pojętej inscenizacyi.

Staraniem Kongregacyi Krakowskiej Pań, w sa 
li Tow. Ubezpieczeń, Basztowa 8, we wtorek dnia 
17 b. m. o godz. 5 popołudniu, ks. Karol Ranoszek 
T. J. mieć będzie odczyt p. t.: „Bóstwo Chrystuso
we wykazane na podstawie Jego samowiedzy 

świetle najnowszych badań". We czwartek dnia 
19 b. m. również w sali Tow. Ubezpieczeń, o godz.

tenże prelegent mówić będzie na temat: „Gene
za kultu męczenników".

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Zarząd 
wykładów zwraca uwagę publiczności, że wykłady 

gruźlicy zostały z powodu niespodziewanej nie- 
dyspozycyi prelegenta zawieszone. Dnia 18 i 20 b. 
m. odbędą się wykłady o człowieku na ziemiach 
polskich prof. Dr. Taiko Hryncewicza, dnia 19, 23, 
24 b. m. wykłady prof. Dr. Maziarskiego o mikro
skopijnej budowie żywych istot.

Ze sportu wioślarskiego. Oddział wioślarski „So
koła" krakowskiego, zawiadamia, iż rozpoczyna 
swój ruch ćwiczebny z dniem 5 kwietnia br. Aby 
umożliwić uprawianie sportu już z dniem otwarcia 
sezonu, ustasowiono od 17 bm. w każdy wtorek 

piątek od godz. 5—7 wieczór dyżury na nowej 
przystani, mieszczącej się pi/.; ul. Zwiorzynicckiej.
. 44, gdzie mogą się zgłaszać interesowani, celem 

poinformowania się i dopełnienia niezbędnych for
malności wstępnych.

Misteryum w Krakowie. Grono miłośników dra
matu klasycznego wystawia w pierwszych dniach 
kwietnia, w budynku cyrkowym, szereg przedsta
wień „Misteryum". S. Calderone. Styl Reinhardow- 
ski, przedstawiający odrębny świat i odrębne zu
pełnie widowisko, wprowadza widza w akcye dra
matu scenicznego, wstrząsającego grozą i prawdą 
wielkich chwil z ostatnich dni życia Zbawiciela i
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jego krzyżowej śmierci. Wspaniała wystawa, gra 
na otwartej scenie, efekty świetlne i techniczne 
zainteresują niewątpliwie publiczność. Kierowni
ctwo artystyczne objął prof. Adam Czerbak.

„Misterya" pojawią się w Krakowie tylko kilka 
razy w początkach kwietnia. Już obecnie odby
wają się próby artystów nad grą tej znakomitej o 
światowej sławie sztuki.

„Skrzętuość" przy ul. św. Tomasza 1. 31, wyśle 
swój wózek dnia 18 marca br. t. j. we środę przed 
południem.

Prosimy uprzejmie PT. Panie i Panów krakow
skich, aby raczyli nas zasilić bądź ubraniem iub 
bielizną używaną, obuwiem wszelakiem, lub sprzę
tami domowemi. Każdy kawałek zaważy na szali 
miłosierdzia, bo przyczyni się do prędszego otwar 
cia kolonii dla młodzieży rękodzielniczej.

Prosimy o łaskawe przysyłanie adresów.
Posiedzenie ku uczczeniu pamięci Wł. Dawida 

w Polsk. Instytucie pedagog., nie odbyło się z po
wodu nieprzewidzianych przeszkód i odłożone zo 
stało na 24 b. m.

Kurs architektury w Akademii Sztuk pięknych, 
rozpocznie swą działalność od letniego półrocza 
b. r.Uroczyste otwarcie tego kursu, prowadzonego 
przez prof. J. Gałęzowskiego z Warszawy, nastąpi 
25 kwietnia b r.

Podania o przyjęcia przyjmuje już obecnie re
ktorat Akademii.

Egzaminy prywatne z buchalteryi kupieckiej po- 
jed. i podwójnej, korespondencji i t. p. nauk han
dlowych, odbędą się w Akademii handlowej 
w Krakowie, dla osób miejscowych w sobotę dnia 
4 kwietnia b. r. o godz. 8 rano, zaś dla osób za- 
miejscowycn w poniedziałek dnia 6 kwietnia b. r. 

godz. 8 rano.
Pożar. Przy ul. Wawrzyńca 22, w składzie towa 

row Marcina Wenzla wybuchł wczoraj pożar. Przyby
ła straż ogniowa zastała płonące towary w sklepie. 
Ogień ugaszono boz większej szkody.

urogie fijołki. Wczoraj w Sukiennicach kapitan 
rachunkowy 20 p. p. chciał kupić bukiecik fijołków 

chłopca ulicznego. Dał mu banknot 50 K, aby go 
zmienił. Ten poczuwszy w rękach taki drogocenny 
banknot, ulotnił się szybko, aby już więcej się nie po
kazać.

Południowi goście. W Krakowie bawią dwaj go 
ście z dalekiego południa, mianowicie redaktor 
„Stampy" p. Yirginio Gaida i redaktor „Tribuny" 
rzymskiej p. Aleksandro Dudan.

Aresztowania. Policya aresztowała włamywacza 
17-letniego Stan. Przeniczyńskiego z Bytonmia, o- 
.ikarzonego o szereg włamań oraz Pawła Bochenka 
20 letniego, który towarzyszowi zabawj p. A. G. 
skradł 26u K.

Kronika zamiejscowa
Winniki kołu Lwowa. (Napad socyalistów). We 

czwartok tłuszcza robotnic i robotników socyali- 
stycznycli c. k. fabryki tytoniu, opadła dwie robo
tnice z organizacyi katolickiej pp.: Schtttterównę 
i Ogrodnikową, by wywrzeć na nich zemstę za ich 
przynależność do organizacyi katolickiej. Napa
dnięte robotnice chciały się schronić do urzędu 
gminnego. Nim jednak tam doszły, obrzuciły ich 
podburzone robotnice socyalistyczne b ł o t e m  i 
k a m i e n i a m i ,  oraz najwstrętniejszemi wyzwi
skami. Gdy napadnięte robotnice zdołały wreszcie 
wpaść do urzędu gminnego roznamiętniona tłuszcza 
czerwona, licząca przeszło 1000 głów przez D/j-rej 
godziny demonstrowała przed urzędem gminnym, 
domagając się wydania robotnic. Część socyalistów 
czekała jednak dłużej i gdy pp.: 6. i O. powracały 
do domu, znowu je słownie atakowano, a również 

przybyłego z interwencyą kuratora organizacyi 
katolickiej ks. Kowalskiego.

Napad ten, świadczący o niesłychanem wprost 
zdziczeniu socyalistyeznych robotników i robotnic 
jest wymowną ilustracyą, do czego prowadzą ha
sła międzynarodówki. Sprawą napadu zajęła się 
żandarmerya.

Wyboje i błoto. Otrzymujemy następujące zaża
lenie : Droga rządowa łącząca Wieliczkę z Pod
górzem, zwłaszcza w pierwszych kilometrach od 
Podgórza aż do Woli Duchackiej, jest pełna wy
bojów i błota. Droga ta jest bardzo silnie uczęsz
czana i wymaga bardzo starannej konserwacyi. 
W interesie ludności wiejskiej, dowożącej do Kra
kowa środki żywności, oraz w interesie mieszkań
ców Podgórza, dostawiających towary do stacyi 
Podgórze—Płaszów, leży konieczność, możliwie 
rychłego zapobiegnięcia tym fatalnym stosunkom.

Żywiec. (Kor. wł.). Tutejsze Koło T, S. L., po
dąża w ostatnich czasach trwale ku coraz to po- 
myślemu rozwojowi, a wyniki pracy świadczą 
jego żywotności. Przyczyniło się wiele do tego sil
ne poparcie ze strony obywatelstwa żywieckiego 

gmin okolicznych, jak tego dowodem, znaczny 
przyrost członków w ostatnich czasach, bo obecnie 
liczba ich dochodzi 300, jakoteż liczne subweneye.

W pracy tej bierze żywy udział tutejszy Zwią 
zek młodzieży akademickiej, który prócz tego, cały 
dochód z urządzanych przez siebie przedsięwzięć, 
przeznacza na celo narodowo - oświatowe. W roku 
1913, urządziło Koło 38 odczytów popularnych 

obrazami świetlnymi w Żywcu i okolicy z frek
w encją 35 do 175 osób. Olbrzymiem powodzeniem 
cieszyły się „Godziny bajek dla dzieci" (40C do 
750), które Kolo urządza raz na miesiąc. Koło u- 
trzymuje jeden kurs dla analfabetów w Łodygowi
cach, a w zimowych miesiącach podobny kurs 
w Żywcu. W ubiegłym roku założono 7 nowych 
wypożyczalń, powiększając liczbę ich do 20 ; za- 
ząd obecny stara się o przemianę wypożyczalń 

na czytelnie. Koło posiada ogółem 3024 książek, 
ilość czytelników w ubiegłym roku 1120, a wypo
życzeń bjdo 15.765. Stan kasowy przedstawia się 
w wydatkach 2.629 K 43 h, w dochodach 3.512 K 
52 h, saldo za rok 1913 — 883 K 19 h.

W dniu 1 lutego 1914 r., wybrano na Walnem 
Zgromadzeniu następujący zarząd: przbw. prof. 
M. Radwański, zastępca akad. Pantofliński F„ se
kretarz prof. Osostowicz W.„ skarbnik prof. Bauer. 
Do wydziału weszli p p .: Biliński, Bydliński, Czer- 
wicz, Fela, Ganszer, Horóbska, Kuliński, Michejda, 
Moliński, Pantofliński L., ks. Sadowski, Tournelle, 
Waśniowski, Z ięba. Komisyę rewizyjną stanowią 
p p .: Bielewicz, Gizowski, Dr Kórnicki, Kulig, Min- 
kiński.

Tarnów (kor. wł.). P o w i a t o w y  Z a r z ą d  
k ó ł e k  r o l n i c z y c h .  Dnia 13 marca br. odbył 
się w sali „Gwiazdy" powiatowy zjazd delegatów 
kółek rolniczych pod przewodnictwem prezesa i 
posła Witosa, przy współudziale licznych delega
tów i członków kółek rolniczych; obecny był ró
wnież delegat zarządu gł. p. Sroka ze Lwowa.

Zebranie zagaił prezes Witos, a po przyjęciu 
protokołu, złożył sekretarz i skarbnik p. Majcher 
sprawozdanie z czynności zarządu i kasowe za r. 
1913. Nastąpiła ożywiona nad sprawozdaniem dy-

skusya, po której udzielono ustępującemu zarzą
dowi absolutoryum.

Z kolei wjrgłosił naczelnik Sądu powiatowego p. 
radca Radwański bardzo zajmujący referat „O 
sądach rozjemczych", W dyskusyi nad tym refera
tem zabierali głos liczni mówcy. Poważny i rzeczo
wy ton dj'skusji zamącił niefortunnem wystąpie
niem ludowiec Michalik miotając obelgi pod adre
sem duchowieństwa. Inni ludowcy starali się za
trzeć złe wrażenie przemówienia Michalika — lec*: 
dopiero po dłuższym czasie zdołano uspokoić umy
sły wzburzone. Po wyrażeniu radcy Radwańskiemu 
podziękowania Zjazd uchwalił żądać: rychlej me
lioracji i osuszenia gruntów, oraz szybkiego zała
twienia podań o melioracye — by rząd płacił całą 
wartość inwentarza padłego na wąglik — ogólnej 
asekuracyi inwentarza — urządzania częstych 
kursów dla małorolnych — wprowadzenia sądów 
rozjemczych i wydania popularnej broszury w tej 
mat ery i.

Nastąpiły wybory nowego zarządu, których wy
nik świadczy, że ludowcy tracą coraz więcej zau
fania u ludu. Przedłożono dwie listy kandydatów; 
pierwsza obejmowała samych niemal ludowców, 
więcej polityków, niż szczerych pracowników — 
druga była wyrazem iroski o dobro kółek rolni
czych. Gdy jednak ks. Stabrawa zażądał legalne
go głosowania tylko przez upełnomocnionych de
legatów, a niedopuszczenie nieuprawnionych — 
prezes Witos samowolnie rozwiązał zgromadzenie, 
przeczuwając niepomyślny dla ludowców wynik. 
Na skutek jednak energicznego protestu p. Su- 
berlaka, prezesa Tow. rolniczego, a po wydaleniu 
się Witosa i Dubicza i ich kilku adharentów — 
wybrano przew odniczącym X. Stabrawę i doko
nano wyborów' na ^odstawie statutu, uznając sa
modzielne rozwiązanie zgromadzenia za nielegalne. 
Na 59 głosujących delegatów' zostali wybrani do 
Zarządu powiatowego niemal jednogłośnie: Mata- 
kiewicz A., Majcher, Kurowski, X. Stabrawa, Mo
stek, Pogoda, Smalec, Szatko, Pabijan, Bednarz

Dla zupełności należy skonstatować, że kółka 
rolnicze w powiecie tarnowskiem, które dotych 
czas były pod wpływem ludowców, prosperują 
bardzo słabo, a niektóre stały się zupełnie nieczyn
ne. Z 60 kilku bowiem kółek jedynie 23 nadesłały 
słabe sprawozdanie za r. 1913. Ogólnie jednak — 
mówi sprawozdanie — stan jest dość smutny i 
wiele pracy potrzeba, by kołka stanęły na wyso
kim poziomie i odpowiedziały swemu zadaniu. 
Tak się przedstawiają rezultaty pracy w instytucyi 
którą opanowali ludowcy. Mamy nadzieję, że no
wy zarząd okaże więcej energii i zapału.

Bochnia. (Z towarzyskich stosunków). Wydział 
tutejszego Kasyna jako zgromadzenia towarzy
skiego należycie rozumie i spełnia swe obowiązki. 
Od czasu do czasu urządza dla członków jużto 
koncerty, jużto zebrania towarzyskie, jużto przed
stawienia amatorskie.

W sobotę odbył się w sali Kasyna „Wieczór 
śmiechu". Pierwsza wystąpiła orkiestra górnicza 
pod osobistym kierunkiem p. Jana Krudowskiego 

zbierała zasłużone oklaski. Następnie towarzy
stwo „Lutnia" pod przewodnictwem Dra Antonie
go Michnika udatnie odśpiewała kilka piosenek. 
Monologi p, G. ogólnie się podobały, punktem kul
minacyjnym atoli wiczoru były kuplety pana K. 
Dowcipnie a nie złośliwie ujęte w gładki wierszyk 
stosunki miejscowe co chwilę wywoływały śmiech 
serdeczny i przeciągłe oklaski. Najwięcej podobały 
się kuplety o miejscowym „błocie" — „zżółklym 
papierze" w tutejszem Starostwie, nazwanym 
„protestem" przeciw zeszłorocznym wyborom do 
rady miejskiej i „kandydacie na burmistrza" wy
wieszającym mowę pogrzebową.

Sala była szczelnie wypełnioną.

Ze świata.
Demonstracye ruskie w Kijowie. Z powodu za

kazu obchodu setnej rocznicy urodzin Taraaa Sze
wczenki, odbyły się w Kijowie przedwczoraj de- 
monstracye, których szczegółowymi opisami prze
pełnione są pisma kijowskie. Ogółem w ciągu dnia 
aresztowano 76 osób, w tej liczbie 2 słuchaczów 
Instytutu handlowego, za rozrzucanie proklamacyj 
wzywających do strajku. Studenta Zacharczenkę 
aresztowano za zadanie cięcia scyzorykiem konio
wi strażnika, któiy nacierał na studenta.

Tłum Ukraińców demonstrował przed kościołem, 
gdzie miało być odprawione nabożeństwo żałobne. 
Przeciw demonstrantom wystąpiło wojsko i koza
cy. Równocześnie kontrdemonstracyę urządzili 
czarnosecińcy, wobec czego przyszło w ciągu dnia 
do licznych bójek ulicznych.

Prowodyrem chuliganów był, jak to zeznali licz 
ni świadkowie i dwaj stójkowi, znany „leader" 
młodzieży czarnosecinnej student Gołubiew.

Uzbrojeni w kije chuligani szli ulicą Aleksan
drowską od strony górki Włodzimierskiej i tłukli 
szyby wystaw sklepowych. Pierwsza szyba, jaka 
padła ofiarą wezbranych uczuć „patryotycznych", 
należała do sklepu Daniłowa, rosyanina, nawet po
dobno „związkowca". Spotykanych po drodze ży
dów i nawet chrześcijan obiecujący młodzieńcy 
z „Dwugłowego Orła" tak rzęsiście okładali kija
mi, że niektóre ofiary chuligańskich ekscesów mu
siały się uciec do pomocy lekarskiej.

Na drugi dzień awantur;' się ponowiły. O godz. 
3 po południu zjawił się Gołubiew w towarzystwie 
3—4 awanturników, otoczony garstką ciekawych 
wrażeń chłopców uliczników przy zbiegu dwu ulic. 
Po zrekognoskowaniu terenu jeden z „dwugłit- 
wowców" rozwinął portret Szewczenki, poczem in
ni zaczęli wykonywać na nim plugawą „zemstę", 
zadając pięściami uderzenia w wizerunek Szew
czenki i wydając dzikie okrzyki. Następnie związ
kowcy przywiązali portret do sznurka i włóczyli go 
po chodniku, poczem rozdarto go na kawałki. Je
den z nich przywiązano do przejeżdżającej doróż- 
ki, resztę zaś spalono na chodniku przed teatrem.

Z dziedziny wojskowości.
Z armii. Gen. lekarz sztabowy Dr Józef R y b a  

szef sanitarny I korpusu, przeniesiony został w 
stan spoczynku, w jego zaś miejsce mianowany 
został Dr Alkmund G r o s s m a n n .

Artylerya Honwedów. Z dniem 1 kwietnia — 
jak to już dawniej donosiliśmy — nastąpi dalsze 
powiększenie artyleryi w związku ze świeżo prze
prowadzonym nowym podziałem całej węgierskiej 
obrony krajowej. I tak z 1-go pułku art. polnej 
honwedów (Budapeszt) utworzonym będzie S-ci 
pułk art. poi. hon. (Koszyce), z 8-go zaś pułku 
(Lugos) 5-ty pułk (Werschetz). Dalej zaś z samoist
nych dywizjonów artyleryi poi. dyslokowanych 
w Maros Yasarhely, Lugos, Neutrze, Zagrzebiu i
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Yeszprimie będą utworzone pułki NN. 6 i 7. Oprócz
tego będzie sformowany dywizyon art. kon. bon. 
Nr 1 w Szegedynie.

Z żeglugi powietrznej i awiatyki rosyjskiej. Rok
ubiegły zaznaczył się bardzo dodatnio w rozwoju 
rosyjrkiej żeglugi powietrznej i awiatyki. Armia 
rosyjska obecnie posiada już 9 balonów sterowych 
o pojemności od 2.500 do 18.000 m3, teraz zaś znaj
duje się w budowie halon o pojemności 20.000 m3. 
■-samolotów, zdatnych do użytku, posiada armia 
sztuk 800, a 350 jest zamówionych we Francyi. 
Oprócz tego na usługach wojskowości znajdują się 
3 olbrzymie samoloty dwupłatowce, konctrukcyi 
znanego inżyniera Sikorskiego, z których „Grand“ 
unieść może 15 pasażerów, posiada bowiem motor 
o sile 400 HI'.

Fersonal oddziałów awiatycznych składa się 
z 900 oficerów oraz 1500 podof. i szeregowców. 
Z lej liczby 000 osób posiada patenty puotów.

Z armii francuskiej. Wedle sprawozdania dep. 
B e n a  z e t a, referenta budżetu wojskowego w 
Izbie poołów, Francya była zmuszoną zaprowadzić 
u siebie 3 - letnią służbę wojskową, a to skutkiem 
tego, żc Niemcy wzmocnili swą armię ostatnimi 
czasy na stopie pokojowej o 153.000 ludzi.

Skutkiem zaprowadzenia służby 3 - letniej, ilość 
ludzi pod bronią w kraju macierzystym, wzrosła 
do 700.000, do czego doliczyć jeszcze trzeba 
48.000 ludzi w Algierze i Tunisie. W tej liczbie nie 
mieszczą się ludzie należący do służby pomocni
czej.

Oprócz tego służba trzechletnia, pozwoliła na le
psze terytoryalne rozmieszczenie sił zbrojnych i na 
utworzenie XXI-go korpusu armii, co pozwala na 
użycie odrazu pięciu korpusów do natychmiasto
wej obrony granicy wschodniej.

Powsseehne wykłady mlwbrsyteokle.
W u li  L Sikoły realnej pnynd. Studenckiej, o godz, 

5 wieczorem, wztęp 10 h.
Dnia 17 m arca:

Doe. Uniw. Jag. Dr Józef Łatkow cki: O gru- 
fcllcy

D°ia 18, 19 m arca:
Prof. Uniw. Jag. Dr Julian Talko - Hrynoewioi: 
O ewowieku na siemi&ch polskich.

Hepertnar teatru mląjsklegw
w Krakowie.

Poniedziałek. „Hamlet", tragedya Shakes- 
peare‘a.

W torek. „Ham let", tragedya Shaksspeare‘a.

Z teatru.
„Hamlet* Saekspira.

Tragiczna hietorya o duńskim króiewi- 
cau sawiera taką głąbią fiioaoflcznych i psy
chologicznych spostrzeżeń, ie  niektórzy ko* 
mentatorowie Szekspira nie chcą wierzyć, 
aby ich autorem mógł być ektuiLi y aktor. 
Zaczęto nawet przypuszczać, ie  tylko zna 
kom ltj uczony mógł zdobyć slą na taką zdu
miewającą bystrość obserwacji, na taką prze 
nlkliwą analiaą dus»/ ludzkiej, i stworzono 
hipotezę, ie  dramaty szekspirowskie stwo- 
rsył słynny Bacon. Jak  ś bogaty dziwak ka- 
w  nawet odwrócić bieg Jakiejś rzeczki, gdzie 
według legendy mlaty być uaryte rękopisy 
Bacona. Nie znaleziono oczywiście ładnego 
rękopismu i trieua powrócić do wiary w Szeks 
plra. Arcydziełem te i nieporównane® „łabą 
dzla z Avonn*, — Jak go nazywiją Anglicy 
pozostanie na wiekj „Hamlet*, który będzie 
tak ie  bp w dbc Jednym * najciek-ws-yoh i naj
bardziej pociągających problematów teatral
nych Problemat ten m oins rozwiązać rozmai
cie, zła w kaidym razie trzeba mieć do po 
mocy doskonały mecharfzm teatralny 1 duło 
esaau do opracowania szczegółów.

Pcd tym względem teatr krakowski znaj 
duje się w potoienlu Dardso niekorzystne® ; 
ma scenę płytką, urządzania techniczne liche 
1 przestarzałe, a personal niemożliwie prze
pracowany wobec konieczno dci wystawiania 
nowyoh aztua co tydzień. W  tych warunkach 
przyznać trzeba, ie  dyrekeya zrobiła wszyst
ko co leżało w Jej mocy, aby dać „Hamleto
wi* godną stosunkowo oprawę. Niektóre de 
koracye były wprost artystyczne, — podział 
sceny na trsy kondygnseye umożliwił Bzjb- 
kie zmiany odsłon, a kcstyunuy przeważnie 
nowe,, były dobrane z prawdziwym dobrym 
sm akiem . Go do kostyumów, nie może być 
nawet mowy o historycznej wierności, bo 
i Szekspir tworzył swoje dramaty w prze
strzeni i czasie. — To też w „Hamlecie*1 
śmiało można pominąć niezgrabne i nieładne 
skandynawskie stroje 1 szeroko popuścić wo- 
dse fantaayi.

Inscenizacja była nadzwyczaj staranna, 
przeważnie bardzo trafna. Dlacsego Jednak 
rozmowa Hamleta z m atką toczyła się wśród 
głębokiej ciemności? Wb&utek tego epizod 
zabicia Polonluóza, bardzo ważoy dla dal- 
asej akcji, przeszedł prawie niespostrseże* 
nie. Scena na cmentarzu, bardzo trudna do 
skomponowania, nie mogła i u naB wywołać 
właściwego wrażenia. Wreszcie w kufioowym 
epizodzie należałoby Jeascse dobitniej skie
rować oalą uw ajn publiczności na um'erają- 
cego Hamleta.

Z wykonawców uał p. Adwentowicz krea- 
cyę głęboko przemyślaną, mocną i bardzo 
zajmującą. — .naz mity artyBta zapomniał 
Jednak, ie  Hamlet, Jak każdy meiancholik, 
n u  momenty gbbo %1e] depresyi, po których 
przychodzą gwa>towae wybuchy Niektóre 
sceny należLio i r i ć  zupełnie spokojnie, choć
by dla lepszego poikreślenia epizodów wy
buchowych. Scena np. przedstawienia tea 
tralnpgo, kiedy Hamlet nabiera pewności o 
zbrodni, popełnionej na ojcu, wymaga żywio
łowego rzutu. Pierwiastek poetycznego sa- 
moudręczenia, bardzo charakterystyczny vi 
Hamleta, nie został także dość wyraźnie wy
dobyty.

Całość jednak kreacyi wywarła wrażenie 
silne 1 podnieciła publiczność do hucanycb 
oklasków.

Zupełnie nietrafne było oddanie roli k ró 
lowej pannie Łusiczkiewlczówiilej ani wiek 
tej młodej artystki, ani rodzaj Je] talentu 
me upoważniały co tego wyboru. Dlaczego 
p. Pytbńska nie podjąla się te] wdzięcznej 
ro li?  Pani Btdnarsewska grała Ofelię dys

kretnie i inteligentnie, nie mogła Jednak wy
dobyć specyficznego, tragicznego wdzięku 
tej poetycznej postaci. Zresztą zestawienie z 
królową wywoływało mimowolne porówna
nia, których można było uniknąć. Obie cha
rakterystyczne postacie Poloniusza I graba
rza znalazły wybornych wykonawców w o- 
solach pp. Siemaszki I Boń zy. P. NoBkow- 
ski zanadto groteskowo pojął rolę Rosen- 
krantsa. F. Mielewski nie wydobył z posta
ci króla tych wszystkich akcentów, które 
lego talent mógł tam wynaleść.

Całość przedstawienia szła stosunkowo 
bardzo składnie, świadcząc o wysokim arty 
stycznym zmyśle kierownika nasze] sceny.

Morderstwo w księgarni 
U. Gebethnera i Sp.

W sobotę zakończono rozprawę wysłu
chaniem orzeczenia znawców, którzy nie zna
leźli u oskarżonych objawów choroby umy
słowej.

W poniedziałek rozpoczęły się wywody 
stron.

Prokurator Dr L a n g  rozpoczął swoje 
przemówienie słowami:

Inaczej osądzi społeczenstwo męża, który 
zabija kochanka żony, Inaczej matkę, która, 
aby dać Jeść »woim dzieciom kradnie spora
dycznie. Zbrodnia, k tórą rosstrząsamy, niema 
żadnych momentów psychologicznych. Jest 
to ohydny mord dokunany z premedytacją. 
Nie chodziło tutaj o zdobycie dziennego po 
żywienia, bo wBiysty oskarżeni mieli byt za
bezpieczony, mieli nawet fundusze na zabawy 
stosunkowo zbytkowne. Oni zabijali z naj
niższe] chciwości, ze zbrodziczego popędu.

Dr L a n g  charakteryzuje dalej każdego 
z oskarżonych.

Obrońoa L) Iwińskiego Dr Drobner.
W przemówieniu swoim powołuje się 

mówca do przekonania sędziów prBysięgłych, 
którzy wyrobili sobie — Jak sądzi — świa
dectwo o zdegenorowaniu oskarżonego Łyż- 
w ńskiego odpowiada za czyny swych przód 
ków, swoich ojców, dziedzicząo po nich 
skutki ich chorób I pijaństwa.

Obrońca omawia następnie przebieg 
zbrodni.

Panowie sędziowie przysięgli wyrobili so
bie o tern zaauie, że Kobrzyński kłamie mó
wiąc o Łyżwińsklm, który w chwili mordu 
miał krsycseć: „Stoisz a nie dusisz" Boć 
przecież Łyświński złapany został za szyję 
przez Kobrzyńskiego. Jakież połączenie lo
giczno z tego ? Że Łyżwiński nie duBlł śp 
Swlszbzowskiego, gdyż trsymał go pod szyję 
Kobrzyński. Gdyby Łyżwiński dusił śp. Swl- 
dzczowskiego, byłby miał pokrwawione man- 
szety, budki i półkosaulek. Tego tymczasem 
nie znale tlono.

O godz. 1 w południe przemawiał Dr 
SlotwińBkl. Po tern przemówieniu przewodni
czący zarządBil przerwę do godz. 4 pwpoł.

Cui bono?
Otrzymujemy następujące uwagi:
Coraz gęściej w ystaw y nasze zaludniają o- 

Jjrazy, wobec których widz zachodzi w głowę 
dlaczego są malowane? a  eo ważniejsze, d la
czego wystawione?

W iduje się nieraz obrazy, akta, ale m ają one 
racyę bytu  w jakiem ś pięknie, którego w yra
zem są lub chcą być — w pięknej linii, w wy
rażeniu siły, ruchu — w wyrażeniu czegoś czło
wieczego, wreszcie we wdzięku, choćby w po- 
dejizeniu nieraz „elegance“ francuskiej. Ale 
tu  widzimy tylko nagość, zdawałoby się, że 
chodzi tu o pochwalenie się nagością samą. 
I  to nagością jaką!

Z punktu widzenia estety: w strętna tryw ial
ność. Z punktu ogólno ludzkiego: poniżenie 
godności człowieczej. Z punktu moralnego: por
nografia. Z punktu chrześcijańskiego: grzech.

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk pięknych nie 
składa się z samych m alarzy, ani z samego 
„ ju ry “, lecz składają je akcyonaryusze — pu
blika, k tó ra  ma prawo głosu o tern, co przez 
wystawę staje się „res publica“, a jako akcyo- 
naryusz ma prawo mówić o tem, co się w in- 
stytucyi, posiłkowanej przez nią, dzieje.

Publika należąca do Tow arzystw a P rzy ja
ciół Sztuk pięknych w imię właśnie przyjaźni 
dla sztuki powinna wystąpić z protestem  prze
ciw obrazom, nie mającym nic wspólnego ze 
sztuką, a obrażającym i moralność.

Tu zapewne spotkam y się z odpowiedzią, tak 
ze strony artystów  ja t  i „jury“ , akcentującą 
indywidualne pojęcie sztuki (zaiste, naw et jako 
świadkowie potwierdzić byśm y mogli, że in
dywidualność jest nie tylko cechą niew ątpli
wy naszej dzisiejszej sztuki, ale że w niej re
kord wzięła nad wszystkimi innymi przym iota
mi) — zam kną nam usta tem, że oni właśnie 
t a k  sztukę odczuwają, że tak  właśnie każe im 
ich im peratyw  artystyczny sztukę pojmować 
szczerze.

Ale „nous au tres11, publika, to nie isto ty  je
dnokomórkowe, za jakie uważać się chcą a r
tyści, identyfikujący się ze sztuką i nic poza 
nią nie uznający, my publika, jesteśmy 1 u d ź- 
m i, my mamy i inne k ry terya w naszej czło
wieczej indywidualności, którym  naw et przed 
berłem sztuki kapitulow ać nie wolno. I te nam 
mówią, że takie produkeye sztuki(?) na jakie 
tak  często patrzym y są na publicznej w ysta
wie niedopuszczalnemu;.

Zimno się doprawdy robi, gdy się widzi dzie
cinne oczy studencika błądzące po tych ścia
nach — przykro dla tej młodej dziewczyny o- 
glądającej te  „dzieła“ w towarzystwie „kolegi14 
a i dojrzałej publice jak iś się szacunek należy, 
przecieżesmy obywatelam i starej ku ltu ry  
chrześcijańskiej!

Z tego też punktu  patrząc, zdaje nam  się ró
wnież, że i pewien „kubista11 mógłby na swoje 
dziwaczne eksperym enta obrać inne pole niż 
„Ecce homo11 albo „Madonnę14 bo tak nam  wła
śnie szarady swoje w podpisie nazywa.

Zdarzyło się, że w podwojach „sztuki44 spot
kaliśm y grom adkę młodzieży, k tórej wygląd 
nie pozostaw iał wątpliwości co do ich pocho
dzenia. I rzeczywiście dowiedzieliśmy się , że to
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jest „Stowarzyszenie młodociane44 (izraelickie) 
przychodzące zwiedzać w ystawę z prelegen
tem swym. Także „signum tem poris44. Łatwo 
wyobrazić sobie można ich biegające oczy 
wzięte tę „sztuką44 i ich niewybredne, a zape
wne trafne uwagi nad odpowiednimi obrazami.

Ale nam  wstyd, wstyd tej chrześcijańskiej 
sztuki, sztuki naszej, w takiem  poniżeniu — 
wstyd nam przed tym  natrząsającym  się z nas 
na każdem polu narodem. Przed ich cynicznem 
bezeeremonialnem, bez obsłonek konwenansu 
okiem i słowem.

Telegramy.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 13 marca).

Odroczenie parlaraemlu,
Wiedeń. (Teł. wł.j Odroczenie parlamentu 

nastąpi jeszcze dzlslkj. Małe są już nadzieje 
osiągnięcia porozumienia wobec wczorajsze] 
uchwały CzeekieJ. W pracdzle przedstawiciel 
czeskich agrjryuszów odbył jeszcze jedoą 
konferencję z przedstawicielami posłów nie
mieckich z Ozerfa ale przyniosła ona jednak 
żadnego rezultatu.

P. Kramarz przyby wa dzida) do Wiednia, 
aby odnyć konfereucyę wspólną s czeskimi 
i niemieckimi reprezentantami. Omawianą na 
niej będzie decysya Ozechów w Pradze.

W KołatL parlamentarnych nie zajmują 
aię Już sprawą utrzymania Izb}, ale tylko o- 
mawlany jest szereg spraw dotyczących ooro 
czenia sesyl.

Pzuiejsza konforeneya obn obozów ma 
już tylko ostatecznie powziąć uchwałę for- 
maloą, której domagał się hr. Sturgkh na 
konferencji seniorów.

Nie jest Jeszcze zaecydowane, czy odro
czenie parlamentu nastąpi dziś bezpośrednio 
czy też zostanie ju t/o  ogłoszone z urzędo
wej gazety.

Wiedeń. (Tel. w ł ) W południe przybył hr. 
Stiirgkh do parlam entu i odbył godzinną nara
dę z prez. Sylvestrem. Po konferencji oświaJ- 
czył premier, że ostatn ia decyzya jego zależeć 
będzie od wyniku popołudniowej koufereucyl 
Czechów i Niemców.

Oświadczenie Czechów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na konferencji, która się 

zbierze o godzinie wpół do 4 po południu, zło
żą Czesi oświadczenie tej treści, że nie godzą 
się na żądania niemieckie i będą dalej prowa
dzili obstrukcję. Będzie ona poparta także 
przez stronnictwa, k tóre dotychczas obstrufeeyi 
nie prowadziły.

Narady rządu nad sytnaoyą.
Wiedeń. (Tel. w ł) Cesar* przyjął wczoraj 

na audencyi hr. Stuergkha, który słożył 
mu sprawozdanie o sytuacji w parlamen
cie.

W sobotę obradowała nzd ą  sprawą 
rada ministrów. Obrady odroczono do dzi
siaj popołudnia. Dzisiaj zapadnie decyzya o od
roczeniu parlamentu.

Akcyi Dra Leo.
Wiedeń. (Tel. wł.) Akcya sobotnia Dra Leo 

szeroko omawiana jest w kołach politycznych. 
Zwraca uwagę fakt, że o tej akcyi koło nic nie 
wiedziało. Komisya parlam entarna wjrstąpiła 
przeciw tej akcyi a Dr Leo prowadził akcję na 
własną rękę.

Zajścia w kościele.
Berlin. (Tel. wł.) W czoraj kościół katolicki 

w Moabicie był widownią dem onstracyi Pola
ków. Miały przystąpić do piewszej Komunii św. 
dzieci polskie i niemieckie. Z polskich dzieci 
nie dopuszczono jednak  wielu z powodu rze
komo niedostatecznego przygotowania. Na tem 
tle przyszło do zatargu.

W dzielniej" tej mieszka 7000 Polaków. — 
W kościele św. Paw ła odprawia się dla nich 
zwykle Msza św. i katechizacya dzieci. Od pe
wnego czasu Polacy przestali posyłać dzieci 
na nauki przygotowawcze do Komunii świętej, 
gdyż udzielano ich po niemiecku.

Wczoraj około 2000 Polaków przybyło do 
kościoła. Proboszcz wiedział, że ma być de- 
m onstracya i zawezwał policyi. Zarazem odło
żył kazanie. Po Mszy św. wszyscy Polacy po
zostali w kościele i zaczęli śpiewać pleśni pol
skie, tak , że proboszcz nie mćgł wygłosić ka
zania.

W kościele było ukry tych  12 urzędników 
policyi, k tórzy  wezwali pomocy. 70 policyan- 
tów wkroczyło do kościoła pod wodzą oficera.
Porucznik wezwał do opuszczenia świątyni, a 
gdy  n ik t wezwania nie usłuchał, kazał kościół 
siłą opróżnić.

Policya zaczęła wyprowadzać pojedyńcze 
osoby. N iektóre kobiety k ład ły  się na ziemi, 
tak , ie je policya wyciągała. Opróżnienie ko
ścioła trwało godzinę. Policya zamknęła ko 
ściół. Przed kościołem Polacy rozdawali k a r
tki, k tóre policya skonfiskowała. Aresztowano 
cztery osoby.

Podług papieskiego dekretu  tylko proboszcz 
decyduje o dopuszczeniu do Komunii św. Dzie
ci polskie nie uczęszczały na niemieckie le- 
keye religii, ale uczył je nauczycie) Polak.

Mtal pokojowy Mo-oerMi.
Konstantynopol. (T. B.) „Biuro prasow e41 

ogłasza tek s t turecko-serbskego traktatu po
kojowego.

Na wstępie trak ta tu  stw ierdzają obie strony 
chęć przj wrócenia przyjaznych stosunków i 
normalnego biegu załatw iania wzajemnych 
spraw.

Art. I. trak ta tu  stw ierdza, że obie strony ra 
tyfikują londyński tra k ta t pokojowy. Dawniej

sze trak ta ty  między obu państwam i wchodzą 
z powrotem w życie. Niezwłocznie m ają być 
podjęte stosunki dyplomatyczne i konsularne.

Dalsze paragrafy  dotyczą w jin ian y  jeńców 
wojennych »mnestyi, sprawy przynależności 
państwowej mieszkańców obszarów, k tóre 
przechodzą pod serbskie panowanie, praw  wła
sności gruntowej osób pryw atnych.

Art. VI. dotyczy dóbr prjrw atnych sułtana 
i dynastyi otomańskiej, k tórych własność bę
dzie szanowaną, a wszystkie kw estye sporne 
w tej mierze m ają być przedłożone hagskieir.u 
trybunatowi rozjemczemu.

Art. VII. postanaw ia, że fundacye dobro
czynne (W akuf) m ają być uszanowane, a za
rząd ich spoczywać będzie w rękach gmin wy
znaniowych.

Art. VIII. postanawia, że Serbia przyznaje 
świeżo nabytym  poddanym  narodowości serb
skiej, jednak wyznania m uzułmańskiego, te  sa
me prawa, jakich doznają Serbowie innych 
wyznań. Muzułmanie będą mogli w modłach 
wymieniać nazwisko sułtana i wogóle nie bę- 
dz.e się iin przeszkadzać w stosunkach z prze
łożoną władzą religijną.

Art. IX. uznaje pryw atne ozkoły muzułmań
skie, w których  nauka będzie się odbywała po 
turecku według urzędowego serbskiego planu 
nauki.

Art. X. postanawia, że grób suitana M u r a -  
d a  będzie szanowany, a ziemia, na której się 
ten grób znajduje, nie będzie mogła być niko
mu sprzedana.

Art. XI. postanaw ia, że sprawa kolei wscho
dnich, położonych w obszarach nabytych przez 
Serbię oraz kolei S a l o n i k  a-M o n a s t  y  r 
m a być poruczoną komisy! finansowej w P a
ryżu.

Dalej postanaw ia trak ta t, że ra tyfikacya ma 
nastąpić w przeciągu miesiąca i ma być w y
mienioną w K o n s t a n t y n o p o l u .

W dodatkow ym  oświadczeniu do tego trak 
ta tu  oświadcza delegat serbski, że żaden me
czet nie będzie zamieniony na kościół, a in- 
sty tucye muzułmańskie będą szanowane i za
chowane.

Straszny orkan.
Jekattrynodar. (T. B.) Dnia 15 bm. O ka 

tastrofie Jaka nastąpiła w nocy z 12 na 13 
b a? donoszą Jeszcze następujące szcze
góły:

Na morzu Azowskiem zderzyły sią Jak 
przypuszczać należy dwa prądy powietrza, 
co spowodowało powstanie kilku trąo wodnych 
które iDlizyiy się do brzegu i kalały wy
brzeże między Bisk, a Kercs. Trąby te wy
rządziły ogromną Bzkodą w 6 miejscowo
ściach.

W pewnem miejscu spało w baraku 176 
robotników zajętych przy budowie kolejt. 
Robotnicy ci, ratując sią, chcieli dostać Bię 
na pociąg kolejowy, stojący opodal, jednakże 
gdy przybyli na miejsce, w którem  znajdo
wał J o  pociąg orkan przewrócił już lokomo
tyw* pociąg I leader.

Orkan trwał 10 godzin. Gdy woda ustą
piła okazały sią straszne skutki katastrofy, 
NaByp kolejowy na przestrzeni 8 wiorst po
kry ty  Jest rom uconom i szynami i progami 
kolejowymi. Wszędzie znajdują zwłoki, któ
rych położenie świadczy o rozpaczliwych 
wysiłkarb, jakie czynili zaskoczeni orkanem 
aby sią uratować. Uratować zdołało sią tylko 
49 ludzi, Orkan nawledsił także inną miej- 
ecowośr w które) znajdowało slą 880 bara
ków robotniczy eta, a w nich 1000 robotników. 
Z powodu przerwy w połąoseniu telegraf! 
c s p  m dotychczas nie wiadomo oo sią z nimi 
siato. Jedynlo dowiedziano eią o 8 uratowa- 
nyoh z tej mlescowośei.

Szkoda Jest wszędzie olbrzymia. Ludzie 
pełni poświęcenia uaaii się na morze, aby 
nieść ratunek osobom, które fata porwała. 
Wyłowili oni jednakże już tylko same 
z złoki.

Proces Bandasioka i to w.
Lwów. (T. B.) Na dzisiejszej rozprawie w 

procesie o zdradę stanu przystąpiono do prze- 
słffchania drugiego oskarżonego, Bazylego 
K o ł d r y .  Oświadczył on, że będzie zeznawał 
po polsku. Do winy się nie poczuwa. Uznaje 
on Kuninów za część rosyjskiego narodu i po
wołuje się w tej mierze na zdanie stawnych 
slawistów Jag iea  i Niederlego. Na zarzut sze
rzenia prawosławia odpowiada, że prawosła- 
w ie jest w iarą przodków Rusinów galicyjskich, 
k tó rzy  je dopiero w XVI. wieku zamienili na 
Unię.

Król saki t  Wibdnin*
Wlodeń. (T. B ) Król F r y d e r y k  A u 

g u s t  saski przyjechał tu  dzisiaj rano w pry
watne odwiedziny do swego kuzyna aroyke. 
M a k s a. Na dworcu kolejowym powitał kró 
ia aroykB. MsLb Król udał sią i  dworca do 
P-lacu Augarten. Z Wiednia udaje Blą król 
saski do Tarwis gdBie zabawi do 27. bm.

Niemieckie wiece.
Wiedeń. (T. B.) Na wiecu, urządzonym wczo

raj przez stronnictw o niemiecko - radykalne 
w D j e c z y n i e, uchwalono rezolueyę w yra
żającą oburzenie na swawolną obstrukcyę Cze
chów, k tórzy  dom agając się zwołania Sejmu 
czeskiego i ukonstytuow ania W ydziału k ra jo 
wego w zamian za zaprzestanie obstrukcyi, 
chcą tem  samem uczynić niepotrzebną ugodę 
czesko-niemiecką. R ezolucja w yraża zadowo
lenie, że posłowie niemieccy a zwłaszcza posło
wie niemiecko radykalni żądając odgraniczenia 
narodowego, odmówili wzięcia udziału w roko
waniach na podstawie pro jek tu  rządowego. 
Zgromadzenie orzekło, że posłom należy pozo
stawić wybór środków prowadzących do do
pięcia celów narodowych.

W czoraj odbył się również wiec niemiecko- 
radykalny  w G n i e w i n i e ,  na  którym  u- 
chwalono rezolueyę tej samej treści jak  rezo- 
lucya uchwalona w Djeozynie.

Ciągnienie austr. loteryi klasowej.
Wiedeń, (T. B.) P rzy dzisiejszem ciągnieniu 1 

losów loteryi klasowej padła wygrana 20.000

Star. 8 .

K na los Nr 43.383, wygrana 5.000 K padła na 
loc Nr 67.601.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.). Usposobienie giełdy było 

słabe.

Ruchy wojsk rosyjskich.
Wiedeń. (Tal. wł.) W zdłuż brzegów Prutu  

koło granicy austryackiej wzmocniono poste
runki rosyjskie, zaopatrując je w telegraf i te- 
lefon.W  okolicach Besarabii odbywają się wiel
kie ruchy wojsk rosyjskich.

Londyn. (Tel. wł.) „Temps“ donosi, że stan armii 
rosyjskiej ma być podniesiony do siły 700.000 lu
dzi za koszt 500 mil. rubli.

Car zwołał komitet specyalny. który pod wod^ą 
Wittego w najbliższj'ch dniach zastanowi się nad 
pokryciem tych wydatków przez nowe monopole, 
między innymi monopol nafty.

Zamach na cara.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z Belgradu donoszą, że 

aresztowano w Skoplie R osjan ina  Pawłowa, 
który  uciekł tu  z Kopenhagi, g d y ż  p l a n o 
w a ł  z a m a c h  n ą c a r a .  Serbia wyda go 
Rosyi.

Nowy gabinet albański.
Durazzo. (Teł wł.). Został utworzony pierwszy 

gabinet albański Prezydyum i tekę spraw „^gra
nicznych objął Turkan pasza, tekę wojny Essad 
pasza, spraw wewnętrznych Mehdi bej, robót pum. 
Hassan bej.

Katolicy u króla Wilhelma I.
Durazzo. (Tel. wł.). Przybyli do króla Wilhelma 

biskupi katoliccy i przedstawiciele zakonów na 
posłuchanie. Mają być prowradzone ważne rokowa
nia.
Millerand o wojskowych sprawach francuskich.

Belfort. (T, B.) Były m inister M i l l e r a n d  
wygłosił tu  w imieniu zjednoczonej lewicy mo
wę na zgromadzeniu, w której oświadczył, że 
zjednoczeni socyalisci i zjednoczeni radykali 
ze względów w jborczych wsparli gabinet 
D o u m e r g u e a ,  zrzekając się swoich naj- 
diozszych przekonań, zaś gabinet ten trzym ał 
się tylko przez to, że kontynuuje nacyonalną 
politykę swoich poprzedników. Mówca pro te
stował przeciw zarzutom czynionym oficerom 
francuskim  i rzekł, że wszyscy oni są godni 
zaufania. W  końcu oświadczył, że trzyletnią 
służbę wojskową uważa za konieczność w iu 
teresie równowagi europejskiej i potęgi fran
cuskiej.

Przyjechali: do ttraKowa.
HOTEn FRANCKSkI. Konstantowie Jagnińscy 

z Go.rDacza (Radomskio), Łueronim Zaleski ze Lwowa, 
Władysławowie Grotowscy z Jaśmierza, Hugo Hess 
z Frankfurtu n/M., Władysław Jaroszewski z Pod- 
chybia, Stanisław Kozniewski z V arszawy, Di Ry
szard Leaerei z Witania, Władysław Podobiński e 
Nowego .-iącza, Dr Henryk Schorstein ze Strzyżowa 
nad W., Marya Szumanowa z Poznania, Jan Wytrwał 
* Nowego Targu, Anastazy Rog ze Lwowa, Joachim 
Mannę z M ieinia, Emil Urich ze Lwowa.

Nadesłane.

Po chorobie
n&Btąpuje iw ykle czas, w którym rekonwa
lescent es uje się osłabionym i nawet przy 
naJmniejBaym wysiłku czuje wielkie f  mą oze
nie. Ten etan wymaga tak  n ddeoi, Jak i u 
dorosłych szczególnej uwagi. Prócz intensy
wnego odżywiania, zawsze łatwo stiaw na

T rąn o M  Bmulsya Scotta
oddaje rekonwalescentom snaczne usługi, 
wamagając apetyt. Emuisya Scotta zawiera

f
nalepszy tran, dlatego Jest najle
pszym środkiem wzmacniającym o- 
ałabiooych, hartującym ciało i po
wracającym siły i ochotę do ży
cia. Daiałanle Em ulsji Scotta Jost 
równie skuteesne w lecie, jak  i 
w chłodnych poracb roku.

Cena eryginalaej fioszki K2 B0. Da nabycia »e wsiyst- 
fclch aptekach. Za nadesłaniem 60 h w znaczkach po
cztowych do firmy Soott I Bowu, Sp. z o. p Wiedeń 
VII. z powołaniem idę na powyższe ogłoszenie nastą
pi jednorazowa przesyłka próbki przez jedną z apUk

Podziękowanie,
Wszystkim mym zacnym Krewnym, Przy

jaciołom i Życzliwym, którzy mi tak  w ro
ku ubiegłym, jak niemniej i z początkiem 
tego dali dowody swej dla mnie życaliwoSci, 
i oczu wam sią do miłego obowiąsku w ynu

rzenia tą drogą mych uczuć wdzięczności, 
gdyż z powodu długiego niedomagania, a 
stąd wynikłe] trudności w piBaniu, każdemu 
z osobna uczynić tego nie mogą.

Kazimiera Marya Banhldy.

t

1 p. Mtslai PąUi
Dyrektor Spółki Handlowej w Zakopanom 
tm arł dnia 14 m arca 1914 przeżyw szy

łat 56. 

Nabożeństwo żałobne odbędzie slą 
we w torek dnia 17 marca o godzinie 
9 rano w kościele parsf alnym v Za- 
kupanem, a eksportacya zwłok tegoż 
dnia z kaplicy cmentarnej na miejsce 
wlecanego spoczynku o godzinie 5 tej 

popołudniu. 

Przyjaciele;! współpracownicy zmarłego 
■zapraszają pobożną publiczność na te 

smutne obrzędy.
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IftBfl BULE31T
•łaprzeelw t -  Torz* 
w _.ikcw j posiada 
wielki wyoór g otowyet 
pomników * piasków* 
ea, graniu i mara.a.n 
Podejmuje si, jtj&o- 
nenia yrnoów w mlej- 

ssn i La prowinsfi.
l »

moja owa
■da mi+arę semiu<,ryi»li.ą, udzielam matę 
maty ki Zgłoszeniu Politechnika* poste- 
roa.ante, K.,„ów. Za okazaniem lbgit. 
tech. 1462. 333 1

Wózek
na regcrach, no** y fsjetoii, landan i 
wózek Mgarowy tanio do sprsedanis, 
Półwsie Zwierzyniec Nr 109 czwarty 
dom aa poesłą. 808 3

Lustro
duże iordiiilbiy na kwiaty 1 garnitur mebli 
z stołem crs r irm biurka »Ię*sze i mniejsze, 
ouafj amerykańska szafa na akta z 10 u t 
szuflad uni, 'unywshil* z lustrami, nocne 
szafki różne, maszyna ręczna, i wiele iu- 
Ujch mebli używanych dobrych, obrazy olej- 
ne, z powudn zwinięcia handlu Zupełnie D. 
tanio. S iu  ów ni. G »łębia 1 10 sklep, han
del okszedc .aóiki. f°o 10

Powozy półkryte, wo
la n ty , landa, i wózki
na resorach mało używane są tanio do 
sprzedania, również poleca rozmaite u pi żę
te nowe i używane i wszelkie wytuby 
wten zakres wchodzące. Zakłal rymaieki 
Piotra Para fińskiego Kraków, Dłnga 1. 36. 
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Skata nad Zbruczem [|||g|| |||j| ąjjbOlCO.
W „domu polskim1* w Skale jrgt zaraz 

względnie od I go maja 1914 do najęcia — 
na jon krótcy łab dłu*szy, nawet kilka- 
lełui, stosownu do umowy — l o k a l  szła 
da«ey się z 5 ubikacyj, a mianowicie ze 
• k l e p u  (ua rogn), 2 p u k o i przytykają
cych do dkieyu i nadających się n a  l o k a l  
r e s t a u r a c y j n y ,  wreszcie z połączonych 
p o k o j u  i k u c h n i  mogących służyć jako 
pomieszkali*? dla wynajmującego sklep. Pi
wnice są obsz«une i suche. Cz y n s z  za ten 
lokal położony w centrum miasta u zbiegu 
dwóch ulic jest umiackawany. W domu pc>l- 
gkim mietfd się sala Uoi ralna, lokal Tona- 
izystwa kasynowego, Czytelnia, iroisea 1. 
S. 1 i mit*ikani» prywatne. Naprzeciw 
znajduje się urząd gminny i ho .zsi/ straży 
skarbowej. Sklep korzenny polski pcłączo-

‘ ,) ma riiloki 
i  a żadnego 
a Jest tylko 

jeden sklep ruski. — Bliższych informacji 
udzieli na miejscu w Skale — wzglęinie 
pisemnie prezes „Domu polskiego'*.

Ins. iujjuSt TuntacktKicicz 
prezes.

W jaai sposób

astmę kaszel i inne dolegliwości
płuc meina zupełnie wyleczyć, wiadome ścią 
tą podzielę się bezinteresownie z każdym, 
f rcat j  przydać tylko 'rankr u n ą  kopertę 
na odpowiedź Pani d. Kolenska, Wrsowieo 
Nr. 383, koło Pragi (Otechy). 166

Tow arzystw o Oświaty Ludowej 
K raków K anonicza 19

p o s zu k u je  do ku p na
używanego skioptikouu w as i  ltm- 

pką Bpirytmową „Mi ą“.

Kamienica
przy ni. Floryańskiej, do sprzedania. Po
średnictwo wykluczone. Kapitał potrzebny 
40 -  50 tysięcy K, reszta może p zostać na 
hipotece. Zgłoszenia pod „C iły 11 16., pu- 
•te-re< cante Kraków, za okazanie n  kwitu 
inseratowego. 326 3

L. 33186/914.
Ba.

Celem oddania w priedslęblostwo 
w /konania:

1. i n s t a l a c y i  g a i o w e j
2. i n s t a l a c y i  o ś w i e t l e n i a  

e l e k t r y c z n e g o  przy budowie 
Bzkoły p zemysłewej żeÓBd ;j, Ma* 
g s tra t rcEpisuje 1'rybacyą ofertową.

Plany instalacyi, jakoteż warunki 
ogólne i Bzczegółowe przeglądać mo
żna w Budownictwie miejskiem Od 
dział A. IV. p. Kr. drzwi 6 między 
grodz. 11 a 2 z południa, gdzie ro 
wnieś otrzymać można formularze 
ofertowe i wzory ofert. Oferty na
leżycie ostemplowana i zaopatrzone 
kwitem ze złożonego w Kasie miej
skiej wadyum w wysokości 2  l/ 2 °/o 
sumy ofertowej, wnosić należy w 
temże biurze do dnia 20 marca 1914 
do gods. 12-tej w południe poczem 
nastąpi otwarcie ofert w tali posie
dzeń Magistratu.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa.

da a  12 marca 1914 r.
Leo mp.

Polecamy górą 
co wszystkim  

* którzy mają za-' 
miar jechać do 
AMERYKI lub! 
KANADY, aby’ 
udali się z peł t 
nem zaufaniem 
tylke wprost doj

B IU R a

P O D R Ó Ż Y
MIII

BłESlilECKIEj]
V 0 h i !  Cl IIIU

które nie mai 
żadnych agen
tów, ani naga-j 

maczy.

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
członków Towarzystwa zaliczkowego i ochr. wfas. ziemskich

w Limanowej
cdbądżte Bię w da. 23 marca 1914 o godz. 11-tej zraaa w budynku Tow

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadieaia.
2. Sprawozdanie z czynności za r. 1913.
3. Sprawozdanie Komisji rewik/jnej 1 wniosek na udzielenie zarządowi 

abscJutoryum.
i .  Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału czystego zysku z i rok 1913.
5. Zatwierdzenie wyboru 1 członka Dyrekcyi i 1 zastępcy.
6. Wybór 4 członków rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
7. Wnioski członków.

Limanowa, 14. marca 1914.
Prezes:

Ks. Kazimierz Ł łZ arskf
Sekretarz: 

Ignacy Łukasik.

|  Księgarnia G Gebethnera i Sp. w Krakowie
@
s
®
®
®
®

poleca następujące wydawnictwa:
Caro Leopold Dr. Odprawa p. Hupce i praw da o P  T. D. . -  *10
G aw cłek Fr dr. Bibliografia ludoznawstwa polskiego . . 8‘—
Konczyński T. Bunt. Powieść w s p ó łc z e s n a ...................... 4‘20
P la te r Broel hr. Wina Kadory, 2 tomy. Powieść . . . .  12.—
Rodziewicz M. Anima vilis. Powieść. Wydanie 3-cie . . 2 '60
T arnow ski St. W acław Z a l e s k i ........................ ■ . . . .  —'60

Do nabycia we wszystkich księgarniach

®
®
®
®
®
®
®
®
®
®

LI30 - HEHECY9
najpiękniejsze w y b r z e ż e  ś w i a t a .

Ulubiony punkt zborny ele
ganckiego, polskiego świata.

Hotel
z plażą i osobne mi ka

binami

E x s e l n i o r  P e l a c e  H o t e l  
G r a n d  H o t e l  d e s  B r i n s  
H o t e l  I f i l l a  R e g  n a  
G r a n d  H o t e l  L i d o

Domki wiejskie —  Instytut Rinesiterapii i fturacyd fizyczna.
Hotele godne polecenia w W enecyi: Hotel Rcyal Danieli — Grand 
Hotel — Hotel Regina — Hotel Vlttoria — Hotel Beau Rivsge.

Na nadchodzącą wiosnę polecam do siewu
Najlepsze nasiona 1

Gospodarcze, leśne, warzywne, kwiatowa i  gwdrascyą czystości i siły Łieł
kowania.

Drzewka owocowe i ozdobne
Krzewy, Róże plenne i krzaczaste, craa wszelkie artykuły wchodsące w 
zakres ogrodaiotwa i rolnictwa. — Towar doborowy. — Ceny niskie. -- 

— — Cenalk 1 specjalno oferty wysyłam opłatnie. — —

5. FREEG E. Krakom.
Potrzeba Chłopcom

do expedycyi „Głosu rifarodu(<
w ia d o m o ś ć  w  e x p e d y c y i.

Z TRflCYI
n a j w s p a n i a l s z y  t i l m  s c y k l u

„ U u o  v a d l s “

IS -g o  M A R C U
KINO RUNDO ul. św. Gertrudy S.

E P O K O W y  W y N A L A Z E K
w leczeniu padaczki, (epilepsyi) choroby św. W ita, dolegliwości nerwowych i przy ogólnej neurastenii. 
Drowi R. Weilowi z Frankfurtu udało się wynaleźć środek przeciw powyższym chorobom pod nazwą

„ E P S L F P T I C O N "
»Epilepticon« systematycznie zużyty jest wedle orzeczeń największych powag lekarskich całego świata, najlep

szym dotychczas znanym środkiem do usunięcia wspomnianych chorób, a w szczególności

Leczenia trw a około 6 miesięcy EMLEPSyi Leczenia trw a około 6 miesięcy

1 pudełko z 60 pastylkami wystarczającemi na 1 miesięczne leczenie,r wraz z pouczeniem Nr 63, kosztuje 
franko pocztą K. 8. —  W ysyła główny skład na Galicyę, Bukowinę i Śląsk apteka Edelmana w Samborze.

npsswnicR-,

Fabryka wód %iiucz, ! .spec, leczniczych]
poU Tirany

i .  K s u c i  i
m iw L 4«.

wyrabia potf ten tro lą  t  o.rSiły! iT*«roys!owsj Tew. Lefe»r#'p.i©srr’ «o|jż)an.5:
yn&z w i  Towia*yitwa

i i t u s e s n a
oćpowiaCająoo Si-jadti" chemloŁnyoi wodoru-

BIHńgklej, Jflenft iiJlsr*kh j. Virky, śGsaiaysii,
[ tnddeż speojalue icrnioee ,aB: Mto-n-ą, b iou ow ą, jod iwą, ieiuztoią, kw sżaą oi-aj I 
Inne wody mlnrtalno s przepisu proL Jaw orskicg*' fiorsedaż csąstko^* 5  aut© 

i drognoryaen — Csanilti aa żądani© dareno

R ie tk o p u tu n K a
przyjmie w Krakowie zarzad domowy, lub 
opitoKę nad chorą osobą. Tik w jjospo 
daratwie, jak w pielętrascyi olfóryEb jest 
wyszkoloną. Posikda chluba© S 
Zgt< iszenla: Kraków post. rest. I. M. 33 
za okazaniem kwitu inz^cat 3j2 1 i

Du nabycia

para koni k a r e c i a n y c h
młodych, spokojnych oraz

para  k o n i
szybki.h powozowy-h 
Kraków, ^ajłanowskich 6. parter, 
wpół do 2 ffiej papoł.

l ż e j i z y '
- Wiadomeić  bliż

c l i
liższa: 

godzina 
329 2

Z U U ł
M lS S il

BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakowicka I. 7
{dom własny) Telefon 462 
przyjmuje się wykonywa
nie wszelkich robót w zv 
<cres ton wchodzący j* 
* s.crególności 6R0B0- 

WCÓM. I fuMNIKO1 W 
tak n miejsen jak ! na prowmcyi. Po
leca wieik' wybór gotowych pomni
ków z piAStto ?ea marmuru i granitu

N a  r a t y !
najnowszej konstrnkeyl, ule
pszone Singera maszyny do 
szyca, haftn I do i rszeUIego 
przeiuysra, z tabryk świato- 
wtj sławy, poleca plerwszo- 
tz^dna znaus z rzetelroiti 

flrma:K. Pawłowski
A r a k ó w j  R y n e k  L .  18

99
1 ^ 1  A M T A ”  pensyonat Józefy koh^szowel

J L J L U | U  I  mm Kraków, ul. P iotra M ichałow skiego L 14 L piętro
^  B  tdawnlej ul* Graniczna L» 14)

peloca pokiłjiż x calom ntnyma- 

n ia m  dla przejezdnych. Przyjmuje 
Stol^ainiiii&f K wydaje na iqda» 

nie oclady do d o m ia

Nakładem  w ydaw nictw a^G łosa Narodu* Sp. z oijr. odDOW. Redaktor odpow iedzialny Jan Matyasik. — D rukarnia fcGłosu Narodu* w Krakowie pod zarządem J, R. Dobrzańskieco.


